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lir. ALEKSANDER YOGEL.
B i u r a  r r  « .  , k c y l : ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętru otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe.

B i u r a  a d m ln is tH M iy l : ul. Kopernika 
7, porter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r z e d p ł a t a  a a  „ G a z e tę  N a r o d o w ą "  
w y n o s i :

we Lwowie: na prowlncyi : zagranicy:
miesięcznie 1  złr. 1  złr. 2 5  ct.
kw artaln ie 3  r  3  n 7 5  » 5  złr. 2 5  ct.
półrocznie •  „ 7 „ 5® „ 1® „ 5® „

W e Lwowie ca odnoszenie do domu dopłaca się 
31® ct. miesiącznic.

N u m e r  k o s z t u j e  4  c t .

P1N;

*rx*T3Tcłi.o^.zI o grod-zirs-Ie G-tej w ieczoiem .

O G Ł O S Z E N U  I P B Z 1 R P Ł A T K
rzyjm ują: a c  L w ow ie: Administracya „Gazety 
larodowej4' ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 

Pasaż H ansm ana; w P a r y s a :  C. Adam Cibo­
rowski 37 ru„ de Varenne P a ris ; we W ie d n ia : 
H aasenstein & Yogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grun- 
angjrga«se i2  — M. Dukes Naobf.: M ai Augenfeld 
& Emerich Lessner Wollzeile 6—8 8ohal]el Woli 
zeile 11 i J . Danneberg, II. P raterstrasse 33 ; w 
B n d a p e s z e le : Juliusz Loipuld MI Eiisabetb- 
ring  54: w F r a n k fu r c ie : n. M. H aasenstein 
& Yoglei i G. L Daube & Comp.; w H a n s a *  
w ie : Reiohmann & Fieudler.

C E N A  O G liO S Z E lt: O g ło e z e z ia  sw y* 
r s a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kien lub jego miejsci 10 ct. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — G ło u y  p u b l i ­
c z n o ś c i  za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
P i j  w a t a a  - l o r w o o n d e a c y a  3 ct. od wyrazu.

Prezes delegacyi.
Ł w Ó w  kwietnia.

D. 6 ma., a zebrać się mają delegacye i wy­
brać sobie prezesa. Istnieje taka praktyka, te  
jednego roku prezesem delegacyi wybrany zosta­
je członek Izby posłów, a drugiego roku członek 
Izby panów. Przed dwoma laty pył prezesem de- 
legacyj członek izby posłów p. Apolinary Jawor­
ski, zeszłego roku przewodniczył delegac om czło­
nek Izby panów ks. Lobkowitz. W tym roku 
przychodzi znowu kolej na członka Izby posłów, 
aby objął przewodnictwo w deiegacyach.

Z powodu, ie  prezes delegacyj zazwyczaj w 
przemówieniu zagajającem obrady, jak niemniej 
w czasie składania hołdu monarsze, czyni nieja­
ko exposi politycznej sytuacyi, w którem z na­
tury rzeczy wypadałoby wspomnieć dodatnio i o 
istniejącym trójprzymierzu, a w obecnej chwili 
z e  w z g l ę d u  n a  s t o s u n e k  r z ą d u  n i e ­
m i e c k i e g o  d o n a s z e j  n a r o d o w o ś c i  
b y ł o b y  t o  d l a  P o l a k ó w  n i e m o ż l i -  
w e m ,  p o s t a n o w i ł  p. J a w o r s k i  z g ó r y  
o ś w i a d c z y ć ,  i e  p r z e w o d n i c t w a  w de-  
l e g a o y a c h  n i e  p r z y j m i e .

Prezesem delegacyi zostanie więc tym ra ­
zem jeden z posłów niemieckicL. Jako kandydata 
wymieniają p. Baernreithera.

U cisk podatkowy.
L w ó w  24 kwietnia.

Na wesorajszem posiedzeniu parlamentu 
przy dalszej dyskusji nad tytułem -podatki bez- 
pośrednie“ przemaw.ali z Kola polskiego pp. D. 
Abrahamowicz i p. Rotter. Obaj ostro wystąpili 
przeciw obecnemu sposobowi wykonywania ustaw 
podatkowych i obaj zgodnie domagali się reformy 
podatku domowu-czynszowego. Oba te pizemó- 
\r enia zawierały w sobie za wiele argumentów, 
aby nie należało ich jeszcze obszerniej przy­
toczyć..

*  *
P. Dawid Abrahamowicz zaznaczył, że ata­

ki pujawiają się zazwyczaj nie przeciw brzmie­
niu ustaw podatkowych, lecz przeciw sposobom 
ich wykonywania. Gdy się rozchodziło o zapro­
wadzenie podatku osobisto-dochodowego, opozy- 
cya zwraesła się przeciw nasadzie opodatko­
wania; przeciwnicy przy każdej sposobności pod­
nosili raczej nie wysokość podatku, lecz jego u- 
ciążliwośc i lnLwizycyjne postępowanie, jakie jest 
poiączone z tym rodzajem podatków. Wobec te­
go pierwszem zadaniem nieustającej komisyi po­
datkowej było to, aby obawy rozprószyć. Po dłu­
gich obradach zgodzono się na przyjęcie pewnych 
ochronnych postanowień do ustawy. Komisya u- 
wazału w tym celu za potrzebne:

1. Dokładne określenie zakresu działania o- 
kręgów podatkowych, tj. dokładne oznaczeniu 
działalności organów podatkowych, podczas gdy 
rozstrzygnięcie mogłoby być wyłącznie zostawione 
komiayom szacunkowym.

2. Meżowie zaufania nie mają być miauo- 
wam według upodobania organów podatkowych, 
lecz przez wvdział krajowy, względnie przez re- 
prezentacyę powiatową i gminę.

3. Skład komisyi ma być taki, by wszystkie 
gałęzie zarobkowe i zawodowe były w mej, o ile 
możności, reprezentowane.

4. Obowiązkiem komisyi szacunkowej jest 
co do prawdziwości fasyj przedewszystkiem wy­
słuchać opodatkowanego.

6. Opodatkowany ma prawo żądać przesłu­
chania "zeczozn&wcćw dla swojej obrony.

6. Ustanowienie miernego podatku nie ty'e 
ae względu na istniejące już bezpośrednie podatki 
w Austrji. ale także celem uniknięcia tego zła, 
które we wszystkich podatkach dochodowych 
okazało się tak zgunnem, mianowicie: że zbyt 
wysokie Doda.n doprowadzają do zatajenia do- 
choduw.

Przyjęcie tych postanowień do ustawy o po

aałku oaolisto dochodowym było miwrudajnem dla 
dojścia do skutku tej ustawy. Z tego miejsca 
kilkakrotnie, jako członek nieustającej komisyi 
podatkowej i jako przeciwnik tegoż podatku, po­
wiedziałem, że jeżeli te postanowienia będą do­
chowane, to obawy, jeżeli się nie okażą zgoła 
bezpodstawnemi, to przynajmuiej znacznie muszą 
osłabnąć. To oświadczyłem w r. 1898. Dzisiaj, 
niestety, nie jestem w tej samej sytuacyi P i ę ­
c i o l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e  p r z e k o n a ł o  
mni e ,  że u s t a w y  p o d a t k o w e  n i e  b y w a ­
j ą  w y k o n y w a n e  w e d ł u g  r z e c z y w i s t e g o  
i ch  b r z m i e n i a .  Powvżej wymienione postano­
wienia, zaprowadzające w pierwszym rzędzie sa- 
moszacowanie (Selbsteinsthdfeung) i aa;ące opo­
datkowanemu wszelką możność obrony, okazały 
się niedostateczne. Pod pretekstem prowizory­
cznego badania tasyj, inspektorzy podatkuwi za­
kres swój działania tak dalece rozszerzyli, że ich 
działalność urzędowa nietylko prejudykuje przy­
szłe uchwały komisyi szacunkowej, ale nawet ko­
misya sua cunkowa służy im tylko za rodzaj rady 
przybocznej. (Żywe potakiwania). Inspektorowie 
podatkowi przeprowadzają postępowanie przed­
wstępne; są om równocześnie przewodniczącymi 
i referentami komisyj szacunków, c b ; uważają 
nadto za swój obowiązek, skoro tylko fasya jest 
wniesioną, we wszystkich punktach ją zakwestyo- 
nować, wniesione dowody podług własnej oceny, 
a—jak ja  tw ie rd zę-n i e le  g a l n i e ,  usuwać, ja­
ko niedostateczne. (Potakiwania).

Idą om jeszcze dalej. Żąaają od płacących 
podatek wprost, by poszczególne pozycye fasyj 
bezwarunkowo Dodwyższyli, w przeciwnym bo­
wiem razie przy piszą im jeszcze większy podatek. 
(Wołania: tak jjstl). Fasye, w których wzywa się 
płacących podatek, aby przytoczyli dowod, źe nie 
posiadają czegoś, co zdaniem inspektorów podat­
kowych posiadać mogą, są na porządku dziennym. 
(Wołania: bardzo dobrze!). Właścicieli gruntów, 
lub folwarków, wzywa się, by z poszczególnych 
gułęzi gospodarstwa, j k np. ze sprzedaży mleka, 
chowu Jrobrn, wykazali dochody. Inspektorzy po­
datkowi uważają to np. za powiększenie mająt­
ku, jeżeli ktoś pole wydrenował i podwyższają 
z tego powodu podatek. (Głosy: tak jest!),

Jeżeli w jednym roku komu uochód się 
zmniejszył, albo gdy kto nie miał żadnego docho­
du, rozpoczyna się przeciw niemu formalne po­
stępowanie karne. Wzywa się go do dania odpo­
wiedzi na niezliczoną ilość pytań; nikt go jednak 
nie pyta o to, z czego opędził koszta utrzymania 
domu w tym roku. Tak postępuje się wobec 
w s z y s t k i c h  b e z  w y j ą t k u ,  a więc 
wobec tych tukże, do których możnaby mieć za­
ufanie.

Aby temu nielegalnemu postępowaniu nadać 
formę legainą, inspektorzy podatkowi starają się, 
by do komisyi szacunkowej wchodzili bądź to u- 
rzędnicy, którzy im wprost podlegają, bądź też 
takie iudywidua, na które mogą się spuście. (Gło­
sy: Tak jest!) Naturalną zaś konsekwencyą takie­
go postępowania jest, iż wpływa setki rekursow 
do komisyj apelacyjnych.

Rekursy te latami czekają na załatwienie, 
a egzekucya następuje prawie z reguły przed za­
łatwieniem rekursu. Przy tein nie skreśla się 
wcale tych zaległości podatkowych, które powin­
ny z urzędu być odpisane, albo też wprost są 
niemożliwe do ściągnięcia — z czego znowu 
wynika, że cyfra zaległości podatkowych w po­
szczególnych prowincyach, a takż*; i w Galicyi 
jest tak wielką.

Spodziewać się należy, że minister skarbu 
usłyszy te skargi i postara się o reformę. Jeśli 
minister zażąda konkretnych wypadków, mogę 
mu je poufnie podać. Nie chcę tych faktów pu­
blicznie ogłaszać, gdyż celem mojego przemówie­
nia jest żądanie nasunięcia poszczególnych bra­
ków, a nie podnoszenie oskarżenia przeciw po­
szczególnym urzędnikom podatkowym i ich prze­
łożonym.

Minister skarbu w i n i e n  w y d a ć  r o z ­
p o r z ą d z e n i e  o przeprowadzaniu podatku 
osobisto-dochodowego i o stanowisku komisyi 
szacunkowej, w tun sposób, jak to ustawodawca 
określił. Pouczenie to powinno także usunąć te 
postanowienia, których nie rozumie ani żaden 
prawnik, ani romik i wogóle żaden człowiek, 
(bardzo słusznie).

W dalszym ciągu rwego przemówienia zwró­

cił uwagę p. D. Abrahamowicz, iż w Austryi po­
datek domowo-czynszowy jest najwyższy w całej 
Europie, ponieważ pauszalowanie gruntów pocho­
dzi ze starych czasów i nie uwzględnia wcale o- 
becnych złych stosunków.

Mówca żądał, aby Kraków wydzielono ze 
spisu lit A., bo nie jest on głównem miascem a 
wliczono go do spisu B.

Przemówienie swoje zakończył p. D. Abra­
hamowicz następującym apelem do ministra skar­
bu, który na polu podatków bezpośrj dnich poło­
żył tak wielkie zasługi, powiększyłby je jeszcze 
przez wniesienie przedłożenia o podatku domowo 
czynszowym. Istniejące niewłaściwoć i w tej mie­
rze wylicza petycya m. Lwowa. Zw.*szcza gło­
śne są skargi na rodzaj i sposóL mianowania 
przez władze podatkowe mężów zaufania, któ­
rych zeznania mają bardzo wieli a znaczenie. 
Dla zarządu skarbowego nie może być rzeczą 
obojętną, że dotyczące postanowień a bywają wy­
konywane w sposób, nie mający żadnej rzeczo­
wej wartości, tak, że stają się tylko formalno­
ścią. Nie można się też zgodzić na zapatrywa­
nie, że awans inspektorów podatkowych ma być 
zawisłym od ich postępowania przy ściąganiu 
podatków. Minister winien położyć koniec tym 
słusznym skargom ludności. (.Żywe oklaski.)

P. Rotter omawiał wzrost podatku domo- 
wo-czynszowego. Podatek ten w czasie od roku 
1897 do 1901 wzrósł w Galicyi o 86'5 °/#, pod­
czas gdy w innych krajach, przeciętne o 28-8 
prc. Ten wzrost w Galicyi nie polega na ekono­
micznym rozwoju kraju, ale j«st skutkiem bez­
granicznej energii, z jaką pracuje maszyna po­
datkowa, której najważniejszą częścią składową 
jest śruba. Jeżeli w Galicyi do r. 1909 obecny 
stan będzie trwał, to reforma w>góle po tym 
terminie już nic nie pomoże. Jeśli w Galicyi jest 
źle, to w Krakowie najgorzej. Podatek domowo- 
czynszowy wynosił tam w r. 18»7 825.000 kor., 
a w r. 1901 przypisano podatek ten do wysoko­
ści 1,297.000 kor., a więc podwyższono prawie 
0.56 6 prc. (Słuchajcie! u Polał ów.) Co do na- 
leżytuści egzekucyjnych, to na Galicyę przypada 
562 prc. z ogółu tych należyteści. Między inne- 
mi winna tu odległość od urzędów podatkowych 
w Galicyi większa, niż w każdym innym kraju, 
że na czas trudno zapłacić. Urzędy podatkowe 
są przeciążone. Chłop nieraz dwa i trzy razy 
odbywać musi daleką drogę do urzędu podatko­
wego, a łatwo wobec tego może opóźnić termin 
Mówca omawia stosunki Krikowa. Jeżeli coś 
Kraków ma otrzymać, nie jest głównem miastem, 
jeżeli ma płacić, jest niem. Mówca omawia da­
lej postępowanie administra yi podatkowej w 
Krakowie i starszego radcy L»kn.rbowe«o7 Piotra 
Hablińskiego, przyczem zastrzegł się, że co do 
tej sprawy mówi we własnem imieniu. Mówca 
przytoczył dalej kuka przykładów nadużyć i uci­
sku podatkowego w Galicyi. Pewnemu chłopu 
podwyższono nagle podatek gruntowy z 16 kor. 
na 72 kor. Dopiero po dwóch latach otrzymał 
on wiadumość, że była to omyłka, poniewsż włą­
czono do jego posiadłości przez pomyłkę parcele 
innych właścicieli (głosy: słuchajcie!). Zdarzył 
się wypadek, że urzędowi podatkowemu przed­
łożono pokwitowanie, iż podatek urgowany już 
zapłacono, że więc upomnienie o powtórne za­
płacenie jest niesłuszne.

Pokwitowanie to urzędnik ów podarł, a 
obywatel opodatkowany musiał podatek jeszcze 
raz zapłacić. — Pewna wdowa z pięciorgiem 
dzieci zbierała w lecie poziomki i sprzedawała 
je; uznano ją za baudlarkę owocami i obłożono 
podatkiem zarobkowym. Wydział krajowy zajął 
się tą sprawą i uzyskał cofnięcie wymiaru, ale 
mm to się stało, sprzedano owej kobiecie ostat­
nią krowę na pokrycie podatku. W kraju zabra­
nym nie gospodarują nieprzyjaciele gorzej, niż 
u nas urzędnicy podatkowi (potakiwania). Egze- 
kutorowie podatkowi są jednak biernem naizę 
dziem w ręku przełożonych i dlatego pożądaną 
byłaby ctabihzacya egzekutorów podatkowych, 
aby stali się niezależnymi. Szczególnie na kraj. 
dyrekcyi skarbu cięży wielka część winy. Dy- 
rekeya wysyła ostre nakazy na dół, a „potem- 
kinowskie“ sprawozdania do góry. Zaprowadzę 
nie mężów zaufania dla kół płacących podatki 
w zasadzie byio dobrze obmyślane, ale zasada

ta zdaje się zwyrodniała, bo niektórzy mężowie 
zaufania zdają się uważać za swe zadanie peł­
nienie służby szpiegowskiej dla władz podat­
kowych.

Zr.miast żeby władza podatkowa, kwestyo- 
uując fasyę, miała udowodnić, że ktoś ten lub 
ów dochód posiada, domaga się od opodatkowa­
nego dowodu, że tego lub owego dochodu nie 
m.*. Krajowa dyrekeya skarbu stara się w pier­
wszym rzędzie o to, aby podatki zostały bez­
względnie wymierzone i ściągnięte, poczem idzie 
druga rekursu Tem da się wytłómaczyć, że gdy 
w Czechach wniesiono w ciągu roku 300 rekur- 
tów, u nas było ich 15 uOO (Słuchajcie! u Po­
laków). Trzeba wreszcie temu koniec położyć, 
zmienić gruntownie ustawy podatkowe, o ile 
możności spiesznie, by zdolność płacenia podat­
ków została utrzymana, inaczej państwo może 
stanąć nad przepaścią.

ATorespondeneye.
W ie d e t f  23 kwietnia.

(Dyety poselskie.)
Wczoraj odbyła się przed trybunałem pań­

stwa pod przewodnictwem prezydenta dr J. Un- 
gera rozprawa co do dwu skarg, które wniósł 
poseł młodocześki dr. Herold przeciw rsąduwi o 
zapłacenie dyet poselskich w ogólnej sumie 2140 
koron. Jedna skarga obejmuje dyeiy joscLkie za 
czas od 17 do 31 października 1901 w kwocie 
300 koron, a druga dyety za czas od 1 listopa­
da 1901 po dzień 31 stycznia 1902 w kwocie 
1840 k. Motywem nie wypłacenia przez urzędnika 
kasowego óyło to, że kwuy te nie miały videatur 
prezydenta izby, a ten odmówił videatur dla te­
go, że byty wystawione w języku czeskim, któ­
rego on nie rozumie. Dr. Heroid zwrócił się wów­
czas, jak wywodzi w swej skardze, do minister­
stwa spraw wewnętrznych, aby kasa państwowa 
mu te dyety wy płaciła, na co otrzymał odpo­
wiedź. że dyety poselssie wypłacane są przez 
miaisteryalny urząd płatniczy a potwierdzenie pre­
zydenta izby służy do stwierdzenia zgodności na- 
leżytości i identyczności wystawiciela kwitu, o 
czem ministerstwo decydować me ma prawa.

W odpowiedzi spornej na pozew dr. Herol­
da, zaznaczyło ministerstwo, że wedle rozporzą­
dzenia ministra skarbu, te kwity za dyety pose'- 
skie mają być wypłacone, które posiadają pie- 
cząuę urzędową prezydyum, a gdy kwity dr. 
Herolda jej me miały, urzędnik kasowy wdawać 
się w to nie mógł, o ile one są uzasadnione, 
skoro wymogów zewnętrznych nie posiadają.

W czasie rozprawy zastępca prawny rządu 
dr. Jacker podniósł, że videałur prezydenta izby 
nic na* kwicie za  dyety poselskie zasląpić nie 
może, a skutkiem tego słusznie urząd płatniczy 
kwitów owych nie zrealizował i domagał się od­
dalenia żądania powoda. Dr. Herold w replice 
powoływał się na to, że rząd sam odstąpił był 
już raz od zarządzenia ministeryulnego, skoro p. 
Zazworka, którego kwit czesLi nie był wizowa­
ny przez prezydenta izby, należytość swoją za 
dyetę otrzymał. Zastępca rządu odparł aa to, ie 
rząd od swoich zarządzeń odstąpić m o ż e ,  nie 
ma jednak obowiązku odstępywauia ud nich.

Po wywodach stron, orzekł prezydent dr. 
Unger, iż orzeczenie trybunału państwowego o* 
głoszone zostanie w czwartek 24 bm.

Sprawy krajowe.
K ra jo w a  spółka m elio racy jn a .

(III.) Korzyści drenowania są jednak 
liczniejsze. W postaci pojedyńczych Kropel, szyb­
ko przesiąkająca woda wytwarza % czasem nie­
zliczoną ilość włoskowatych kanałów od powie­
rzchni ziemi aż do rur drenowych sięgających, 
wskutek czego następuje silne spu'chnienie ziemi, 
która dla tego jest łatwiejszą do uprawy ; dalej, 
zapomscą wymienionych włoskowatych kanałów, 
z większą łatwością dostaje się powietrze atmo­
sferyczne do ziemi, odkwaszając ją. — przez co 
przyspiesza się znacznie chemiczny proces rozkła­
dowy ziemi i nawozów, tak sztucznych lako też 
zwykłych, zamieniając je na subsiancye, które 
rośliny przez swoje korzenie, wprost jako poży­

wienie w siebie wciągają. Na tem polega prze­
ważnie podniesienie plonów, które wszędzie po 
osączkowaniu ziemi zauważono i które rok ro ­
cznie się powiększa ponieważ i rozkład powyż­
szy z czasem postępuje.

Nawozy, które się w wodzie nie rozkładają, 
pozostają bez wszelkiego ulepszającego wpływu 
na roślinność gdyż rzucone na ziemię niedreno- 
waną i mokrą, bywają przez tę wodę z ziemi 
wypłukana i do rowów odpływowych zaniesione. 
Jest to zujełme wyrzucony nakład. Przeciwnie 
zaś, te same nawozy na ziemiach drenowanych 
działają nader zbawiennie i opłacają nakład w 
wysokim stopniu.

Ziemie mokre są zimne, zaś po osuszeniu 
przez dreny, są o wiele cieplejsze, — a to z te ­
go powodu, źe woda, będąc złym przewodnikiem 
ciepła i prócz tego znajdując się w stanie ciągłe­
go parowania, aosorbuje bez przerwy ciepło zie­
mi i powietrza atmosferycznego, wskutek czego 
są zimne i podlegające działaniu mrozów. Ozimi­
ny na takich ziemiach marzną łatwiej w czasie 
zimy, a mocno cierpią pod wpływem przymroz­
ków wiosennych.

Porównując temperaturę ziemi przed wy­
drenowaniem i po wydrenowaniu, (.konstatowano 
np. w głębokości 0 18 cm — 8*5 stopni Cels., 
0*30 cm. — 7-8 stopni Cels. w niedrenowanej, 
zaś w tych samych głęboLościacb drenowanej 
ziemi 18‘9 stopni i 13 9 stopni Cels.

Działanie osączkowania oraz wpływ na 
zbiory są tem większe, im więcej ziemia zawie­
rała przed tem zbytniej wilgoci w sobie Uprawa 
roli niedrenowanej jest trudniejszą a nadto musi 
być inny rodzaj orki w ziemi mokrej zastosowa­
ny. Gdy bowiem taką mokrą ziem'ę orze się w 
wąskie zagony, wypukliste, ziemię odrenowaną i 
osuszoną orze się w szerokie, równe składy. 
Wiadomo zaś, że przy zagonkach wypuklistych 
jest oczywiście zasiew i sprzęt trudniejszy aniżeli 
na szerokich składach. Ptócz tego oziminy po­
krywają równo cały onszar w składy poorany, 
przy zagonkowej zas otue, udaje się ozimina je­
dynie na grzbietach zagonków, natomiast na niż­
szych bokach i w- bruzdach wymaka i pozosta­
wia miejsce dla bujnego zielska.

Oto są w krótkich o ile możności słowach 
Korzyści drenęwania — o których zreszu,, nie 
wątpimy, ie  każdy rolnik wie, lecz które nie za­
wadzi przypomnieć.

Na zakończenie pod u l  y kilka dat odnoszą­
cych się do podniesienia plonów rocznych zie­
miopłodów, które to daty najlepiej wykażą ren­
towność drenowania.

Porównując 10 letnie zbiory przed zdreno­
waniem ziemi z 10 letniemi zbiorami po zdreno­
waniu ziemi w różnych tsacyach doświadczal­
nych w Niemczach, skonstatowano przy tem sa­
mem gospodarowaniu i uprawie roli, następujące 
podwyżki plonów:

pszenica wydała wivcej około 29%
żyto „ „ ,  19%
owies „ „ „ 28%
raePak ii * e l%
groch „ „ „ 49%
kartofle „ „ „ 53%
buraki „ „ „ 83%
W chwili powstania nowej, tak pożytecznej 

instytucyi, jaką będzie „Krajowa spółka melio- 
racjjna“, uważaliśmy za stosowne przypomnieć 
naszym ziemianom nieocenione korziśći dreno­
wania.

Z naszej strony wuamy tę nową instytucyę 
ż radością i z nadzieją, że przedsięwzięta praca 
błogie wyda owoce w biednym naszym, tak na­
wiedzonym różnemi klęskami kraju. Instytucya 
tego rodzaju zasługuje pod każdym względem na 
poparcie i żywimy przekonanie, że ziemiań- 
stwo nasze zrozumie swój własny interes i sko­
rzysta ze sposobności, by podnieść wartuść swych 
majątków._________________ 1 J. Łustctyński.

Sprawy zagraniczne.
& praw a anglo-boerska.

Delegaci boerscy wyjechali z Preloryi do 
swoich wojsk, aby z niemi naradzić się co do 
zawarcia pokoju; Milner odjechał do Kapsiadu, a 
w parlamencie oświadczył minister B&lfour, że 
wypadnie czekać trzy tygodnie na dalszi rozwój

pieniądz
opowieść

Ludwlfca Stasiaka.

(Uiąg dalniTJ
Na środku rzeki była szara masa, po bia­

łej koszuli łatwo można było rozeznać, że to 
luazka istota. I  on obrócił się pod urwiskiem i
jego jak świerk uniosła na dół woda Nie mogłem
patrzeć na to, co się dzieje, na to, co się stało... 
W głowie mi się pali,.. Gorączka straszliwa..,

Leawo dowlokłem się do domu.

Że g ie  8 tó  w 17 sierpnia.
Gdym oczy otworzył, zobaczyłem nad sobą 

schylonego zdrojowego lekarza.
— Dobrze już, ale spokoju dni kilka.
— Co się ze mną dzieje?
— Ainoz ja wiem ? Tyfus ? n ie ! Malarya ? 

n ie ! Zapalenie kiszek ? nie ! Silna gorączka na 
czterdzieści jeden stopni i koniec.

— Co mam robić?
— Leżeć, a jeżeli przyjdzie ochota, jeść. Ro­

sół, bulion, miękie jaja, trochę koniaku.
— Wyjść nie można?
— To jutro panu dopiero powiem. Zajrzę

rano.

— Będę bardzo wdzięczny.
Gdy wysz< dł doktor, pot wystąpił na mnie 

zimny.
Wszak manuskrypt, w którym piszę me 

wspomnienia, leży na stole i każdy, ktoby tylko 
zajrzał do niego, dowie się o wszystkiem. Co za 
głupota było to pisać, co za głupota zostawiać 
na widocznem miejscu. Od dwudziestego roku 
życia piszę ciągle me wspomnienia. Po co? Sam 
nie wiem. Nie przestałem ich nawet pisać wtedy, 
gdy...

Zwlokłem się z łóżka i spojrzałem na stół.
Chwała Bogu t Teka zamknięta na kluczyk, 

a kluczyk z drobną monetą pod poduszką. Chwa­
ła Bogu.

Był dzień prześliczny, słoneczny Ubrałem 
się w letni paltot i wyszedłem przed dom. Pro­
mienie słonka grzały mnie siedzącego na ławie, 
czułem, że zdrowie mi wraca, że zdrowie w me 
ciało śle to złote słońce.

Ż e g i e s t ó w  1Ś sierpnia.
Doktor rano zastał mnie już ubranego. Cho­

dziłem o własnej mocy. Zbadał mię i stwierdził, 
że choć nic groźnego niema, to przecież serce nie 
jest zbyt w porządku.

— Może być, że dzieje się to skutkiem prze­
bytej gorączki i że ustąpi. Gdyby nie ustamło, to 
trzeba się będzie szanować. Nie forsuj się pan 
przedewszystkiem. Uniki/- wzruszeń. Dziś jeszcze 
zostań par w domu.

W pól godziny po wyjściu lekarza byłem 
już w drodze.

Wszystko mnie tam ciągło... wszystko... Bo 
zostać złodziejem, a nie być właścicielem skra­
dzionej rzeczy, jestto szczyiem ironii losu. Jesito 
złe dla zła. tak jak jest sztuka dla sztuki.

Poprad opadł.
Kamień jest. Wszystko pokryte białym na- 

mułem, który w promieniach słońca spękał. Tak 
spowił ilastym całunem wszystko, że małego ka­
mienia odwalić nie byłem « stanie.

Sośniakiem podważyłem.
Pieniądze przemokły.
Usiadłem na kamieniu w żarze piekącego 

słońca. Kilka razy obei rżałem :ię, czy ktoś mnie 
nie widzi. Nie było nikogo.

Rozciągnąłem tęczowe banknoty, susząc je. 
śmiały się ich rozkoszne barwy do mnie, jak 
śmieje się łąkę czerwcowa, strojna kwiatem. O- 
wmąłem je potem w manuskrypt, opisujący dnie 
od początku sierpnia i schowałem to wszystko 
tam, pod głazy. Tam m dobrze. Odtąd każda 
ćwiartka mej pisaniny spocznie pod kam teniem.

Bo gdyby...
Ż e g i e s t ó w  19 sierpnia.

O własnej sile poszedłem do kurh iusu na 
obiad.

Doktor nie chciał wziąć odemme zapłaty.
- - Niech inni płacą, nie wy, artyści. Sztu­

ka jest wrogiem pieniędzy, to też pieniądze są

wrogiem sztuki. Zazdroszczę wam, wy bogaci du­
chem i mam szacunek dla każdego talentu, któ­
ry jest iskrą z nieba zesłaną. Wszak pan więcej 
takich Kołysanek napisze jak ta, która nas w in­
ny, piękniejszy świat przerosła.

O ile dawniej słowa takie były mi tarczą 
przed zniechęceniem, parą, która poruszała mo­
tor mej duszy, o tyle dziś,..

Wydawało mi się po prostu, że mnie le­
karz po twarzy bije, że mnie policzkuje i piwa 
w moje oczy...

Ż e g i e s t ó w  19. sierpnia.
Szaleństwo się męj głowy czepia — sza­

leństwo.
Szaleństwo huraganem huczy po mej gło­

wie, targa me myśli, plącze je i miesza. W móz­
gu grają wichry nieszczęścia, osaczył mnie aplol 
sideł szatańskich, z których nie ma ratunku i 
wyjścia. W przeklętej muzyce mej duszy, nie ma 
nic z tragedyi wysnutej z ludzkiego ducha, strasz­
nej lecz pięknej, łzawej lecz posągowej; dramat,
który się we mme rozgrywa ma piętno zbrodni, 
zapach kanału; nie konam wzniośle jak król Lir, 
nie idę pod topór posągowo jak Maryi, Stuart,
nie idę pod szubienicę jak zbrodniarz, którego
gardło, ściśnięte sznurem, nadfje twarzy wszystkie 
barwy trupiej zgnilizny.

Portfel się znalazł.
Dziś, gdy siedziałem przed domem zbliżył 

się do mnie wójt i pyta:

— Nie ukradziono panu pieniędzy?
— Nie.
— Ładna rzecz się w Żegiestowie stała!
— Cóż się stało?
— Patrz pan.
Pokazał mi portfel przemoczony i długi ka­

wał przesiąkłego wodą sznura
— Morderstwo, rabunek, a co najmniej kra­

dzież wielka.
Dławił mnie oddech, zapytałem jednak, du­

sząc się:
— Gdzieście to znaleźli?
— Chłopi znaleźli na kamieniu. Było snać 

wrzucone na odmęt, kilkanaście krokow wyżej, 
nawaia wody pchnęła kamień i zesunęła ku 
Drzegowi.

To nie koniecznie musi być zbrodnią...
— A picóżby kto pugilares do kamienia 

przTwiązywał. Widocznie zrobił to jakiś złodziej. 
Pieniądze zabrał a pugilares wyrzucił.

Było co w środku?
— Papiery, które rozmoknięte zaraz się 

rozlazły.
— Cóż z tem zrobicie?
— Pojutrze pojadę do Sącza meldować żan- 

darmeryi. Powiada pan sam, że zrobić to mógł 
tylko jakiś złodziej.

— Zł. . . .

(C. d. n.)MIKOŁAJ LUDWIG H O T E L S ® A  Ceap (peleryny damskie), buciki ręcznego w y
l0leca robu damskie i męzkie, derki do powozów.
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dnia 9 kwietnia i to  wprost do Wiborga w Fin- 
landyi, skąd codziennie niemal przybywał do Pe­
tersburga. Na ślad pobytu jego w Wiborgu na­
prowadził opłatek z środkiem na ból głowy, jaki 
znaleziono w kieszeni Bałszanowa. Na opłatku 
tym znajdował się stempel apteki wiborskiej. 
Zarządzone w Wiborgu śledztwo wykryto także 
inne szczegóły, po których łatwo będzie można 
wyśledzić resztę spiskowców. Jeden z żandar­
mów, stacyonowanych na dworcu wiborskim, 
poznał w przedłożonej mu fotografii mordercy, 
człowieka, którego często widywał na dworcu w 
towarzystwie innych osób Gdy Bołszanowa 
skonfrontowano z żandarmem i z kilku innymi 
mieszkańcami Wiborga, zemdlał i dopiero po 
dwóch godzinach odzyskał przytomność. Odtąd 
nie odpowiada na żadne pytania. Na rewolwe­
rze, z którego strzelił do ministra, wypiłował 
firmę fabryki. Za pomoeą szkieł powiększających 
zdołano ją jednakże odcyfrować.

Prawit. Wiestnik ogłasza : Minister spraw 
wewnętrznych na podstawie artykułu 17 ustawy 
o zarządzeniach dla ochrony porządku publiczne­
go i spokoju w państwie, uznał za konieczne 
przekazać proces o zamach na ministra Sipiagi- 
na sądowi wojennemu, przyczem zastosowany 
zostanie sąd doraźny.

Paryski Temps donosi, że z listów skonfi­
skowanych u mieszkających w Paryżu rosyjskich 
poddanych, wynika, iż wiedzieli oni naprzód o 
zamachu na Sipiagina i zamach ten pochwalali. 
Władze zajmują się kwestyą wydalenia niektó­
rych rewolucyonistów rosyjskich.

Berliński Local-Anteiger donosi z Helsing- 
forsu, stolicy Finlandyi, jakoby wybuchła tam for­
malna rewolucya. Z Wyborga i innych miast o- 
deszło do Helsingforsu wojsko, a z Petersburga 
wysłano 20 wagonów żołnierzy.

K R O N I K A .

Lwów, dma 24. Kwietnia 1902.
K alendanyk.
W  p ią tek  25 kw ietnia M arka Ewang. — Gr. kat. 

P iatok  wełyki. — W schód słońca 459, zachód 666 . 
K alendarz słow iański Jarosław a.

W  sobotą 26 kw ietn ia  Kle ta  i M arcelina. — Gr. 
kat. 13 kw ietnia Sobota w ełyka. — W schód słońca 4'57, 
zachód 6'59. — K ai. słow. Spitym ira.

W  niedzielą 27 kw ietnia P eregryna W. — Gr. kat. 
W oakr. Hosp. — W schód słońca 4-56, zachód 7 01 — 
K alendarz słow iański Bogofała.

— Wielki piątek wedle obrządku gr. kat. przy­
pada na jutro. Jak wiadomo u Rusinów dzień 
ten jest ochodzony niemal jako święto uroczyste.

Mianowania. Feliks Kantorek zamianowany 
został zastępcą nauczyciela gimn. św. Anny w Kra­
kowie

— Rada szkolna kraiowa zamianowała w 
szkołach ludowych: W. Janiszewskiego naucz, w
Tarnopolu, A. Sołtysa naucz, w Tarnopolu, M. 
Wańczyka^naucz. młod. w Starym Sącza, F. Kica 
naucz. młod. w Żywcu, S. Niżnika naucz. kier. w 
Wełdzierzu, Szym. Olasa naucz, kierującym w 01- 
szanioy, Popowicza naucz, kier w Wierzchni, Fr. 
Lenia naucz, kier. w Serafińcach, M. Migdała 
naucz. kier. w Chrości, Ig. Wróblewskiego naucz, 
star. H. SpargnBpaniównę naucz. młod. w Półwsiu 
zwierzynieekiem, St. Klimka naucz. star. w Rawie, 
K. Skulską naucz młod. w Obertynie, F  Bese- 
witzównę naucz. młod. w Gaju, Maryę Cichocką 
naucz. młod. w Pobereźu, Edwarda Daszkiewicza 
naucz. kier. w Żurawnie, K. Habdasa naucz. kier. 
w Suchodole, M. Dyrowa naucz. kier. w Chociniu, 
Z. Kotowiczównę naucz. młod. w Hnizdyczowie, 
M. Przestalską naucz. młod. w Chociniu, M. Prze- 
stalską naucz. młod. w Podmichalu,

nauczycielami szkół 1-klasowych: F. Muchę
Rzepienniku suohym, J . Panecką w Drozdowicacb, J . 
Kunisza w Łojowej, S. Albińskiego w Woliduchackiej, 

.Mierzwińskiego w Wojakowej, P. Myssaka w Kor- 
nalowicacb, S. Kostliwego w Radłowicach, M. Mu­
szyńskiego w Jasiennej, M. Radecką w Sokołówce, 
K. Niemcównę w Suchej woli;

przeniosła S. Balia z Dąbrowy do Żark, J . 
Rybczuka z Horodenki do Doliny, A. Kijanowskiego 
z Sokolnik do Siemianówki a J. Srokę z Siemia­
nówki do Sokolnik.

Kronika lwowska.
=  Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Arcybi­

skupa Isaaka Isakowicza odbędzie się w katedrze 
Ormiańskiej 29 bm. jako w pierwszą rocznicę 
śmierci.

=  Wydział krajowy uchwalił przedstawić ce­
sarzowi do nominacyi na dyrektora szpitala po­
wszechnego we Lwowie dr. Józefa Starzewskiego, 
który obecnie zastępczo pełni obowiązek dy­
rektora.

=  Wykonane aparaty Szczepanika oraz mode­
le nowych patentowanych pomysłów zajmą na wy­
stawie jubileuszowej Tow. politechnicznego osobną 
salę. Wynalazoa przybywa w tych dniach do Lwo­
wa celem osobistego dozorowania wystawy owego 
działu. Komitet ma zamiar nabyć większą ilość 
przedmiotów wystawy artystycznego przemysłu, do 
wylosowania między nabywców losów specyalnie 
urządzonej loteryi wystawowej.

=  Porządek pogrzebu ś. p. Szczepanowskiego, 
w sobotę, jest już ułożony : Na dworcu kolei prze • 
mówi nad trumną imieniem kraj. Tow. naftowego 
p. L. Wiśniewski. Za rydwanem postępować będą 
dzieci ze szkoły w Schodnicy, potem pójdzie straż 
ogniowa z Peczeniiyna. dalej górnicy z Dżurowa, 
deputacye firm, urzędników i robotników, następnie 
przedstawiciele kraj. Tow. magazynowego „Spółki 
Rurociągowej*, Tow. dla handlu i przemysłu, 
Związku „Ropa*, Związku chrześc. naród., Tow. 
Polit., Związku Tow. zarobkowych i gospodar­
czych, Izby handlowej, miasta Kołomyi, kraj. 
Tow. naftowego, następnie reprezentanci młodzieży 
uniwersyteckiej i politechnicznej.

— ODraZbk Z ulicy. Na mrocznym dziedzińca 
jednej z kamienic w śródmieściu, rozległy się tony 
skrzypiec. Słabe, niepewne, tułały się po zaułkach 
schodów, pełzały po cdartych z tynku ścianach i 
wciskały się niemal przemocą do mieszkań, szląo 
nutę głuchą... tęskną. Wciśnięty w kąt dwóch 
ścian, stał starzec o siwym już włosie, otulając 
się zrudziałą burką, która niedostatecznie okrywała 
schorzałe ozłonki.

Smętny wzrok, wymowniejszy od wszelkiej 
mowy i sztucznych łez, przechodził z okna na drzwi, 
z drzwi na okna, czekając datku z cierpliwością, 
jaką tylko u prawdziwych biedaków znaleść można. 
Wzrok ten łagodny, o smutnym wyrazie, miał w 
sobie taki majestat boleści, że mimowoli kazał się 
domyślać cichą tragedyę życiową, kazał wierzyć, 
że i on kiedyś spoglądał w przyszłość z nadzieją 
sławy, świetności, bogactwa. Rzucony zbiegiem o- 
koliczności, czy ęfFogim mu losem na bruk dzie­
dzińca, miał w sobie jeszcze ten przebłysk pewno­
ści siebie jaką daje czyste sumienie i przekonanie, 
że każda praoa, cHoćby najlichsza, uie hańbi.

Stał więc na /oochlapanym dziedzińca, targa­
jąc drżącą ręką struuy i biegł myślą tam, gdzie 
dusza jego była, gdzie oczekiwano jego i tych 
kilka zapracowanych groszy z niecierpliwośoią za­
palonego gracza przed kolekturą loteryi.

Bo i jakżeż czekać nie miano?... Żona, ta 
jego żona ubóstwiana, dla której wyrzekł się ma­
rzeń świetności, dla której rzucił się na niewdzię­
czne pole lekoyj, aby tylko przyspieszyć chwilę 
dozgonnego związku, zachorowała przed kilku ty­
godniami i mimo pomocy sąsiadów i znajomych 
giuęła!... Gasła pomałn jak dopalająca się świeca, 
gasła z złudnymi odblaskami polepszenia, które jak 
szczęście bezmierne napełuiało nadzieją znękane 
serce jej mężu.

Teraz się pogorszyło. Lekarz przypisał wino, 
które dla biedaków jest tern, czem pierwszy po 
całunek dla zakochanego młodzieńca. Skądże je 
dostać ?...

Dzień cały grał na skrzypcach to, co umiał 
najweselszego, to co mu zwykle poklask i co gro­
sze zjednywało, dziś mimo wysileń i łez, któie ma 
oozy rozszerzały, nie mógł nic... nic zarobić. Z po 
pstrzonego deszczem dziedzińca unosił się zapach 
mdły, kamienny, ściskał za gardło jak rozpacz, 
jak zapowiedź nieszczęścia., zawodu. Popatrzył na 
okna...

W jednem z nich księżycowa twarz niańki, 
przymilała się do wrzeszczącego z całych sił dzie­
ciaka, starając się zabawić bębnieniem w szybę i 
bezmyślnem powtarzaniem obietnic, których dzieciak 
nic a nic nie rozumiał. W innem wtulił się po­
między wazonbi dąży, bary kot i zwinąwszy się w 
kłębek, zdawał się wsłuchiwać w tętna swej owło­
sionej skóry, nieczuły na słotę, zimno i dolatującą 
go z poiwórza muzykę. Inue okna czerniały jak 
wstrętne, puste oczodoły, poprzecinane siatką ram, 
patrzyły na się bezmyślnie, jakby czekając, które 
się prędzej roześmieje. A z dołu szła muzyka...

Jakby skropiona obfitym deszczem szła jakaś 
ciężka, rzewna, a słodka.^ Tyle w niej było uczu 
cia, tęsknrty, jakby się Marzyć choiała i szlochać 
i żalić I...

Z gorzkiemi myślami starca poiła się gory­
czą... zdała się biegnąć hen, poza muzy do łoża 
tej biednej... ukochanej.

A w domu spokój... cisza... Zakute w star- 
ganem ciele życie uszło, by więcej uie wrócić, po­
szło, by zualeść drogę do życia — wieeznośoi, po­
skarżyć się na los srogi — na dolę gorzką... 
łzawą..,

Schorzała twarz wygładziła się jakby pod 
dotknięciem ukochanej istoty, wypogodziło się czo­
ło, a czarne otwory uszne zdawały się chwytać te 
rzewne, słodkie tony, co szły z podwórza jak jęk, 
jak westchnienie. . Jóief Łomnicki.

—  Wybory do Rady miejskiej lwowskie). Wczo­
raj, w dalszem ciągu skrutynium w sali VI oka­
zało się, że zapewnionym jest również wybór p. 
Stachiewicza.

=  Ciekawa uchwała. Na wczorajszem posie­
dzeniu lwowskiej rady miejskiej (t&jnem) zapadła 
uchwała, żeby urzędnicy magistratu, będący zara­
zem współpracownikami czasopism, oświadczyli w 
prezydyum, do którego z dzienników pisują ar­
tykuły.

=  Rada miejska. Dr. Małachowski, objąwszy 
wczoraj po raz pierwszy po dłuższej chorobie prze­
wodnictwo, zakomunikował na wstępie radzie, że 
prezydyum magistratu przyłączając się do hołdu 
składanego przez ogół społeczeństwa ks. Adamowi 
Sapieźe i jego małżonce z powodu ich złotych go­
dów, złożyło gratulacye imieniem miasta, co rada

wśród gorących oklasków przyjęła do wiadomości. 
Równocześnie zawiadomił prezydent, że wystosował 
imieniem reprezentacyi telegram do posła dr. E. Byfca, 
z wyrazami uznania i wdzięczności, za skuteczne 
popieranie w radzie państwa interesów gminy 
lwowskiej.

Imieniem deputacyi, która była we Wiedniu 
w sprawie kolei Lwów-Winniki, podał dr. Maryań- 
ski do wiadomości, że zarówno ministerstwo kole­
jowe jak niemniej i minister Piętak są dla sprawy 
tej bardzo życzliwie usposobieni. Ministerstwo ko­
lejowe jest skłonnne ofiarowaną na koszta budowy 
tej kolei subwenuyę 10 miljonów koron podwyższyć 
a jeżeli i kraj pospieszy z wydatniejszą pomocą, 
a konsoreyum budowy tej kolei postąpi nieco 
w wydatkach, natenczas gmiua nie będzie zmu­
szoną przekroczyć preliminowanych na budowę tej 
kolei 300.000 koron. Tak jak ta sprawa dziś stoi 
można mieć nadzieję, że roboty wstępne około bu­
dowy kolei rozpoczną się z wiosną roku przy­
szłego.

Następnie przyszła n i porządek sprawa rad. 
Gryglaszewskiego, o której piszemy poniżej.

=  Sprawa p. Gryglaszewskiego wywołuje w
kołach mieszczańskich wiele hałasu, a w całem 
mieście dużo niesmaku. Przed kilkoma dniami po­
jawiła się w kilku pismach lwowskich notatka, że 
rad. Giyglaszewski zażądał od agentów cyrku 
Truzziego 200 koron i zapewnienia, że jemu od- 
danem zostanie przedsiębiorstwo budowy cyrku, za 
co obowiązywał się wstawić w magistracie i w 
radzie dla tego cyrku o koncesyę na przedstawia 
nia cyrkowe. Dodawano też, że w departamencie 
I I I  magistratu spisauo protokół z powyźszem do­
niesieniem agentów Truzziego i oddano je w pre­
zydyum. Już na poprzedniem posiedzeniu rady 
miejskiej dr. Lilien żądał wyjaśnienia, ale przewo­
dniczący wówczas wiceprez. Michalski oświadczył, 
że sprawa znana mu jest tylko z doniesień dzien­
nikarskich a że nadto i p. Gryglaszewski nie był 
obecnym na posiedzeniu, więc sprawę odroczono. 
Otóż na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
prez. Małachowski niejako w odpowiedzi na po­
wyższą interpelacyę dr. Liliena oznajmił, iż w tej 
sprawie dochodzenia przeprowadził Najpierw za­
przeczył, jakoby w departamencie I I I  spisywano 
jakiekolwiek protokoły z agentami Truzziego. Pre 
zydent przesłuchał urzędników tegoż departamentu 
radcę Cecwińskiego, sekretarza Dziubińskiego i 
dyetaryusza Sroczyńskiego, oraz dwóch agentów 
cyrkowych Staubera i Opata. P. Gryglaszewski 
zaś, proszony przez prezydenta o wyjaśnienie, o- 
świadczył, że da wyjaśnienienie na pełnej radzie. 
Zapytuje więc obecnego na posiedzenia p. Grygla- 
szewskiogo, czy on życzy sobie, by rada zajęła 
się tą sprawą.

P. Gryglaszewski zgadza się z tem , ponie­
waż krzywda wyrządzoną mu została publicznie, 
więc publicznie chce rozświetlić sprawę, która jest 
aktem zemsr.y.

Odczytano więc najpierw protokoły spisane 
przez prez. Małachowskiego. Treść ich taka. Rad­
ca Cetwiński słyszał od sekr. Dziubińskiego, a 
sekr. Dziubiński słyszał od dyetaryusza Sroczyń­
skiego, a temu znowu opowiadali agenci Stauber i 
Opat, że radny Gryglaszewski żądał od nich za­
pewnienia, iż jemu zostanie oddana budowa oyrku 
Truzziego. Obiecywał za to popierać sprawę tę w 
sekcyi, w przeciwnym razie groził, że będzie szko­
dzić... Domaga! się nadto 100 złr. a conto, bo ma 
wydatki i musi za tem chodzić Zeznauia te, tak 
w protokole Staubera, jakoteź Opata, są prawie 
jednozgodne. Nadto radca Cetwiński zeznał, że 
jeszcze przed zajściem był u niego w biurze radny 
Grygl-szewski i czynił starania, by usunąć targo­
wicę zbożową z placu Solskich — a plac ten ina­
czej mógłby być użyty. P Gryglaszewski wyja­
śnia, że o zniesienie targowicy zbożowej z placu 
Solskich starał się itale od dwóch a może nawet 
trzech lat, a czynił to nie dla cyrku, ale ze wzglę­
dów komunikacyjnych. Gdy sprawa cyrku przyszła 
do sekcyi I II  to wspominał również o tem, by 
usunąć targowicę zbożową z placu Solskich, ale 
nie chodziło mu o „kubany", tylko o te 7000 ko­
ron, które miały wpłynąć do kasy gminy, Dalej 
oświadczył, że agentów Staubera i Opata zaskarżył 
o oszczerstwo.

Teraz wyjaśnia intrygę, której — zdaniem 
jego — padł ofiarą. Oto agenci sami zgłosili się 
do niego i ofiarowali mu budowę cyrku, on jednak 
wiedząc, że agenci cyrkowi prowadzą równocześnie 
rokowania z p. Krykiewiczem zażądał nie 100 ale 
200 zł. na koszta wstępne, wygotowanie planów 
e tc , aby mieć pewne zabezpieczenie na wypadek, 
gdyby umowa nie przyszła do skutku. Sprawa je­
go jest czystą i sąd ją rozpatrzy gruntowniej, za­
pytuje jednak Radę, od kiedy to urzędnicy magi­
stratu i dyetaryusze wykonują władzę dyscyplinar 
ną względem radnych?

Zdaniem jego cała ta sprawa nabrała takiego 
rozgłosu tylko dzięki machinacyom jego konkuren­
tów. Rozdmuchanie tej sprawy do dzisiejszych roz­
miarów, uważa za akt zemsty za wniesienie inter- 
pelacyi w sprawie przekroczenia budżetu i innych 
nieprawidłowości przy budowie rzeźni ąiiejskiej, 
za którą to interpelacyę cieśla p. Krykiewicz miał 
mu poprzysiądz zemstę.

Nad sprawą tą wywiązała się długa dysku- 
sya, nie pozbawiona osobistych wycieczek, a ko- 
niec jej położył dopiero prof. Głąbiński wnioskiem,

sprawy. Juścić wiadomości z Afryki południowej 
należy przyjmować ostrożnie już dlatego, źe z je­
dnej tylko strony dochodzą, są wszelako oznaki, 
że Anglicy spodziewając się dojścia do ugody, 
mają jakieś podstawy ku temu.

Anglicy wynoszą waleczność Boerów, a rząd 
gotów dać fundusze na odbudowanie zburzonych 
futorów i punkt ten włożyć do aktu pokoju, aby 
Boerzv byli pewni spełnienia.

Mniej dobrze stoi sprawa innych życzeń 
Boerów: 1) rządy parlamentarne (natychmiast 
albo po krótkiem prowizoryum); 2) amnestya 
dla powstańców kaplandzkich i 3) zniesienie 
Kitchenerowych' dekretów banicyjnych. Rząd an­
gielski widocznie nie chce włożyć tych punktów 
do aktu pokoju, pragnie mieć wolną rękę i za­
łatwić je dobrowolnie, np. w drodze łaski kró 
lewskiej, albo niewykonywania proklamacyi Kit- 
chenera. Ptwnem zaś jest, że Anglicy zaniechają 
ozstrzeliwania Boerów.

Wedle Timesa dał Milner Boerom w Pre 
toryi następujące zapewnienia: zburzone futory 
będą corychlej odbudowane, jeńcy wrócą jak 
najspieszniej ze św. Heleny, (Jeylonu i Indyj 
Zachodnich; wykończeniem sieci kolejowej przy­
wróci się dobrobyt k ra ju ; o ile można jak naj­
prędzej otrzymają Boerzy prawa polityczne, toż 
samo powstańcy kaplandzcy, tylko że dla tych 
za karę później to nastąpi. Zdaniem Timesa bę­
dą Boerzy z tego zadowoleni.

Zachodzi jeszcze kwesty a, co zrobić z K a ­
irami, których Anglicy uzbroili i którzy, choć 
rozprószeni, liczą teraz 40.000 wojowników od­
ważnych i na dobrych koniach.

Ziemie polskie.
Pmeeiw tajnym związkom.

Występując przeciw tajnym związkom, pi­
sze p. J. Mycielski z Kobyiopola w ks. Pozn&ń- 
skiem, kończąc swoje uwagi:

„Rozbiór ojczyzny nie naruszył węzła je­
dności narodowej. Dziś, jak dawniej, tworzymy 
jedno społeczeństwo i równe wobec niego mamy 
obowiązki. Atoli wyłączna odpowiedzialność po- 
jedyńczych dzielnic wobec odnośnych rządów, 
nadaje im prawo do samodzielnego działania. 
My, obywatele pruscy, me ponosimy żadnego 
ryzyka wobec Rosyan, ani Austryaków, lecz 
właśnie wskutek tego nie wotoo nam wpływać 
na ziomków naszych z pod tamtych zaborów 
w sposób, za który oniby wobec swoich rządów 
mogli odpowiadać. Ale tem samem prawem wol­
no nam wyprosić sobie niepowołaną opiekę ro ­
daków z po za pruskiego zaboru. Tem więcej 
wypraszamy sobie stanowczo wszelkie zakusy 
udzielania dyrektywy ze strony emigracyi. Kto 
stracił łączność wspólnej doli i niedoli, ten po­
stradał mandat do kierowania sprawami kraju*.

P ie lg rzym ka po lska do Rzymu.
(Koresp. „Gai Nar.“)

S t .  P Ó l t e n  22 kwietnia.
Z Krakowa, jak już wiadomo, wyjechało 

nas, pątników do Rzymu, pierwszym pociągiem 
przeszło 400 osób, drugim prz azło 300. Otóż w 
Boguminie przysiadło się do nas jeszcze z górą 
200 osób, tak że razem jedzie nas około 11QP 
pątników polskich!

Pierwsza nasza noc w podróży przeszła bez 
przygód; każdy starał się ją spędzić jak najwy­
godniej, niektórzy nawet spali

W Wiedniu musieliśmy się przesiadać. Deszcz, 
który przez całą noc padał, ustal

Za Wiedniem podziwiamy piękne, górzyste 
okolice i żałujemy, że w Krakowie nie dostar­
czono nam na noc tak wygodnycb wagonów, ja ­
kie teraz otrzymaliśmy do podróży w dzień. De­
szczyk znowu mżyć poczyna.

Zaznajamiamy się wzajemnie i odwiedza 
my. Pauie T. i K . z córkami mają cały wa­
gon do dyspozycyi; urządziły salon: fajf bardzo 
miły.

Konduktor, wysoki, blondyn, nader uprzej­
my, chwali polskie... nalewki.

Dokucza nam brak wody.
Z okien wagonu patrzymy na coraz pię­

kniejsze okolice. Wiosna już w pełni. Drzewa o- 
wocowe w kwieciu; zboża powschodziły pięknie. 
Wszędzie dużo kwitnących tulipanów. P.

A m s t a t t e n  22 kwietnia.
Mamy tu pierwszy dłuższy przyśtanek, bo 

20 minut na obiad. Jest on jednak za krótkim, 
aby wszyscy pielgrzymi mogli spokojnie obiad 
spożyć. Obiad nieszczególny; mięso twarde, nato­
miast wino dobre.

Pogoda zrobiła się piękna. Wszyscy za­
chwycamy się wspaniałymi widokami.

Wśród pielgrzymów wszyscy zdrowi i w do­
skonałych usposobieniach. P .

Spisek na Sipiagina.
Z Petersburga donoszą, że dotychczasowe 

śledztwo w sprawie zamachu ua Sypiagina wy­
dało już rezultat bardzo obfity. Stwierdzono, że 
morderca Bałszanów (?) wyjechał z Saratowa

Lwowskie tow. sztok pianych.
Przez szereg lat było o lwowskiem tow. 

s/tuk pięknych cicho i głucho. Towarzystwo we­
getowało, uikomu nie wadząc i nic też im  dla 
siebie, ani dla sztuki, ani dla publiczności nie 
robiąc. Istniało jak istnieje wiele towarzystw, o 
których się słyszy raz na rok przy wyborze no­
wych bonoracyorów. Aż w jesieni r. b. Towa­
rzystwo sztuk pięknych wybrało nowego prezesa, 
który zapowiedział gruntowne reformy. W towa­
rzystwie nastąpił ruch i życie. Ten ruch jednak 
wywołał znowu wśród artystów i publiczności 
wiele wrzawy: ozwały się głosy za i przeciw, po­
chwalające i ganiące, a w pismach lwowskich 
posypał się deszcz artykułów, fejletonów, uwag, 
nierzadko wręcz sobie sprzecznych. Sprawę tę 
poruszyliśmy byli przed trzema tygodniami.

Z powodu rozdziału opinii o działalności 
i stanie lwowskiego Towarzystwa sztuk pięknych, 
zwróciliśmy się do naszych artystów, których za 
najkompetentniejszych do wydania w tej sprawie 
sądu nwaiać musimy, z prośbą o ich zdanie. 
Kilku z nich nadesłało nam uprzejmie swoje 
uwagi, które poniżej pomieszczamy.

*•  *
Dopóki dzisiejsza produkeya artystyczna w 

swoim charakterze przeważnie dorywcza, pospie­
szna, niedopowiedziana, banalna a nadewszystk) 
próżniacza, będzie się kończyła li tylko na szki­
cach, sylwetkach, pejzażyczkach, główkach, stu- 
dyach i rozmaitych innych przyjemnych kompi- 
lacyach, — niech Towarzystwo przyjaciół sztuk

pięknych, które te wyroby wystawia, nie marzy 
o kulturnej artystycznej misyi, a także i o swem 
powodzeniu.

Gdy społeczeństwo będzie się jedynie nad 
temi wyrobami tylko roztkliwiać, a natomiast 
„wynajdywać bezustannie młode talenta* (spe- 
cyalność galicyjska) z których powstaje artysty­
czny proletaryat i kłusownicy, — ta straszna 
przeciwrozwojowa plaga sztuki, a zawada kształ­
cenia społeczeństwa artystycznie, gdy... mówię 
nie zdobędzie się Da skromną ofiarę bodaj jał­
mużny dla tej prawdziwej sztuki, na szacunek 
dla niej, i jej najlepszych reprezentantów... gdy 
nakoniec wszelakie mecenasy, miłośniki, znawcy, 
znachory i t. p. będą dalej o niej tylko gadać, 
a nie zdobędą się na jakiekolwiek dla niej real­
ne a dodatnie czyny... to mojem zdaniem upra­
gnione, ober~ und seitenlichty do rozwoju tej 
instytucyi się nie przyczynią.

ALEKANDER AUGUSTYNOWICZ.
** *

Mówi się i pisze obecnie wiele o Towarzy­
stwie przyjaciół sztuk pięknych, gdyż zrodziły się 
przyczyny w formie prądów, które poruszyły 
drzemiącą dotychczas cicho powierzchnię.

Towarzystwo się ocknęło i stało przyjacie­
lem nie malarzy, lecz malarstwa, miłującym go­
rąco i starającym się w najszerszych kołach 
wzbudzić miłość i szacunek dla tegoż.

Urządza wystawy po prowincyi, nie szczę­
dzi wydatków, sprowadza prace zagranicznych 
artystów, kupuje swoich i rozdaje publice we 
formie wygranych a z tego aż nadto widać ten- 
dencyę spełnienia misyi kulturalnej, leżącej w 
zakresie działalności Towarzystwa.

Owoce tej działalności widzieć można, od­

wiedzając jużto wystawę, już to uczęszczając na 
odczyty i pogadanki o sztukach piast, w „związku 
naukowo-literackim". Wszędzie objawia się nie­
zwykłe zajęcie się przedmiotem, dyskusye oży­
wione i t. p. objawy, których przed rokiem lub 
dwoma nie było.

Reform potrzeby nie widzę, byłbym tylko 
za ściślejszem przestrzeganiem przeforsowanej 
swego czasu przez kolegę Dębickiego zasady 
przyjmowania na wystawę dzieł tylko takich, 
które noszą cechę szczerych dążeń artystycznych.

ROMAN BRATKOWSKI.
** *

Wobec tego, że społeczeństwo nasze nie 
pOBiada wielu mecenasów sztuki tj. takich jedno­
stek, któreby na cele sztuki łożyły większe su­
my, że w kolach naszej inteligencyi nie ma je­
szcze dostatecznie rozbudzonego zamiłowania 
w otaczaniu się tworami artystów, że w budże­
tach tak reprezentacyi kraju, jakoteż powiatów 
i miast, uic się na te cele nie przeznacza: jest 
nasze Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych je­
dyną instytucyą we Lwowie, która przecież coś 
przynajmniej dla malarstwa sztafetowego czyni, 
bo urządza malutkie wystawy w bardzo ciasnym 
i źle oświetlonym lokalu i zakupuje co roku do 
rozlosowania między członków kilkadziesiąt 
obrazków po możliwie niskich cenach, aby me 
przekroczyć sumy 2000 zł. na ten cel przezna­
czonej... no i wydaje rok rocznie jakąś repro- 
dukcyę obrazu, jako premię dla członków. Sto­
sownie przeto do swych nader skromnych fun­
duszów, czyni towarzystwo co może. W ostat­
nich miesiącach nawet czyni więcej, bo urządza­
niem wystaw obrazów artystów zagranicznych, 
zaznajamia naszą publiczność z nowemi kierun­

kami w sztuce, a urządzaniem wystaw w mia­
stach prowincyonalnych stara się jak najszersza 
warstwy zainteresować dla sztuki narodowej.

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie mogłoby się przyczyniać wydatniej do 
rozbudzania zamiłowania w sztuce i do podno­
szenia poziomu sztuki narodowej, gdyby potra­
fiło znacznie większe fundusze przeznaczać: 1) 
na odpowiedniejszy lokal na wystawę, 2) na za- 
kupno większej liczby poważniejszych dzieł sztuki 
do rozlosowania, 8) wreszcie pewną kwotę na 
konkursy i nagrody za najlepsze prace i na 
ułatwienie artystom tworzenia poważnych dzieł 
przez udzielanie zaliczek na koszta wykonania. 
Dochody bowiem naszych miejscowych artystów 
są tego rodzaju i tak małe, że po prostu nie 
mają oni nieraz czem opłacić potrzebne mate- 
ryały, modele, pracownię itd. i dlatego muszą 
poprzestawać na wykonywaniu obrazków pa­
mięciowych, małych szkiców bez modeli, stu- 
dyów, kostyumów itp.

Do tworzenia dzieł szlaki potrzeba talentu 
i umiejętności, ale także sumiennych, a często 
długoletnich i kosztewnych studyów. Samo po­
wietrze i światło nie wystarcza do utrzymania 
energii i fantazyi... Można „na kolanie" rzucać 
pomysły, ale wykonanie dzieła sztuki wymaga 
długiej i mozolnej najczęściej pracyl

Dyrekcya powinna się starać o powiększe­
nie liczby akcyonaryuszy, a sądzę, że zjednaćby 
ich można także przez zmianę statutu w tym du­
chu, by c z ł o n k o w i e  m i e l i  z a p e w n i o n e  
w i ę k s z e ,  a n i s  el i  d o t y c h c z a s  p r a w a .  Bo 
faktem jest, że bardzo wielu nie chce przystąpić 
do towarzystwa, ponieważ archaiczna forma u- 
stawy, według której dyrekcya jest prawie dzie­
dziczną a nie przez ogół płacących członków wy-

aźeby Rada na razie nad całą sprawą przeszła do 
porządku dziennego, gdyż skoro się jej epilog ma 
rozegrać w sądzie karnym, należy wyczekać wy­
roku. Wniosek ten przyjęto.

=  Tyfus W6 Lwowie. Wczoraj sprostowano
urzędownie nasze onegdajsze doniesienie o wypad­
kach tyfusu we Lwowie. Z kolei dziś poda­
jemy daty , jakie otrzymaliśmy. WiijC naj­
pierw wczoraj zapadł znowu jeden z chorych na
oddziele chirurgicznym szpitala powszechnego na 
tyfus ; jest to w ostatnich kilku dniaefi wypadek 
czwarty. W pawilonie izolowanym znajduje się dziś
I I  chorych a mianowicie: 8  na tyfus (1 na tyfus 
plamisty a 7 na brznszny) 1 podejrzany o tyfus 
i 2 na szkarlatynę.

Tyle co do wypadków tyfnsu w szpitalu, ile 
jest wypadków tyfusu w mieście, na razie cyfr nie 
posiadamy.

Oprócz tyfusu szerzy się we Lwowie szkar­
latyna w sposób bardzo groźny i porwała już kil­
ka ofiar.

=  Dezertera 19 p. obrony krajowej Aleksan­
dra Bachryno wiozą aresztowała dziś polieya i od­
dała władzy wojskowej.

=  Amerykański reporter. Nareszcie! Mamy 
jednego jedyneg® sprytnego reportera we Lwowie, 
który, nieszczędząc trudu i zabiegów, w pocie czo­
ła, przezwyciężając największe trudności, narażając 
się na największe niebezpieczeństwa, zdobywa wia­
domości z pierwszego źródła i lanrem uwieńozony, 
przynosi je swej redakcyi! Ma kaszkiet amerykań­
ski z napisem: „Na złodzieja czapka gore" — u- 
zbrojony zaś jest w amerykańskie przepyszne .. no­
życzki 1 Reportera tego sprowadziła sobie z Ame­
ryki tanim podobno kosztem redakeya jednego z 
pism lwowskich. Nożyczki zrobiły swoje. Goneta 
Narodowa padła ofiarą. Wycięto jej cały dwu- 
szpaltuwy artykuł z wiadomościami o owacyi dla 
ks. Sapiehów, który to artykuł zamieściła w nrze
I I I  we wtorek o 6 wieczór i zamieszczono go w 
całości we środę wieczór. Pospiech iście amery­
kański, tak wielki, źe... zapomniał reporter przyto| 
czyć źródło !

— Echa procesu dra Rogera. K uryer lwów.
oburza się, źe odpis wyroku uwalniającego, zapa­
dłego w drugiej rozprawie przeciw Witoldowi dr. 
Regerowi, przesłany komenderującemu jener. Gal- 
goczy’emu w języku polskim z mtymacyą niemie­
cką, został przez niego kraj. sądowi karnemu lwo­
wskiemu zwrócony, z żądaniem, aby wyrok ten w 
przekładzie niemieckim, bo urzędowym językiem 
armii jest niemiecki, został mu doręczony. Jenerał 
Galgoczy ze względów f o r m a l n y c h ,  boć prze­
cież samej rzeczy pochwalać nie możemy, miał 
słuszność, — istnieje bowiem rozporządzenie mi- 
nisteryalne polecające sądom, aby wyroki i uchwa­
ły przesyłały władzom wojskowym w języka nie­
mieckim. Sądy zazwyczaj te sprawy załatwiają w 
tem sposób, źe przesyłają wyrok starostwu z we­
zwaniem doręczenia go władzy wojskowej i dopie­
ro starostwo przekładu dokonuje.

=  Letni rozkład jazdy pociągów. Z dniem
1 maja zacznie obowiązywać na kolejach w obrę­
bie Dyrekcyi kolei we Lwowie letni rozkład ja ­
zdy, który zawiera — jak to jr.ż po krótoe dono- 
siśmy — kilka pożądanych zmian i to tak pod 
względem połączeń pociągów w stacyach rozjazdo­
wych jako i innych potrzeb podróżującej publiczno­
ści zwłaszcza podczas sezonu kąpielowego.

Usilnym staraniom udało się pozyskać trzecie 
połączenie z rosyjskiemi kolejami południowemi 
przez Podwołoczyska względnie Wołeczyska mię­
dzy Odesą i Kijowem a Wiedniem. W tym celu 
para pociągów osobowych nr. 15 i 16, która kur­
sowała tylko na przestrzeni Kraków-Tarnopol prze­
dłużoną została aż do Podwołoczysk względnie Wo- 
łoczysk. Przez przełożenie odjazdu pociągu nr. 16 
ze Lwowa na godz. 9 wieczór łączyć się będą 
wspomniane pociągi we Lwowie z pociągami bły­
skawicznymi nr. 5 względnie 6 a w Podwołoczy* 
skach względnie Wołoczyakaoh z pocztowymi po­
ciągami rosyjskimi nr. 5 względnie 6. W ten spo­
sób podróż z Wiednia do Odesy i Kijowa będzie 
można odbyć w przeciągu półtorej doby obejmu­
jącej tylko jedną noc.

Z powodu przedłużenia pociągów osobowych 
nr. 15 i 16 do Podwołoczysk będą od 1 maja br. 
pociągi osobowe nr. 11 i J4 jako zbyteczne pro­
wadzone tylko do Tarnopola a utracone przytem 
połączenie w Borkach wielkich od wieczornego po­
ciągu z Grzymałowa do pociągu nr. 14 w Tarno­
polu uzupełni pociąg mieszany nr. 262 kursujący 
między Borkami wielkiemi a Tarnopolem,

W celu poprawienia ruchu lokalnego z Rze­
szowa do Lwowa będzie pociąg lokalny nr. 21 
przyspieszony i położony o godzinę wcześniej. 
Zmiana ta umożliwi podróżnym z Jarosławia i z 
przestrzeni sokalskiej, w myśl wniesionych pety- 
cyi, wcześniejszy przyjazd do Przemyśla względnie 
Lwowa. Ponadto zdąży ten poeiąg lokalny we Lwo­
wie jeszcze do połączenia z pociągiem osobowym 
nr. I I  odchodzącym do Tarnopola, którego odjazd 
został o całą godzinę później przełożony i łączyć 
się będzie z pociągiem osobowym nr. 811 odcho­
dzącym do Stanisławowa.

Zwiększający się z roku na rok w sezonie 
letnim ruch osobowy na przestrzeni Lwów-Prze 
myśl i panujący wskutek tego natłok podróżnych przy 
wieczornym pociągu osobow, na dworcu we Lwowie,

bieralna. Według teraźniejszego statutu za 100 
złr. odrazu wpłaconych można nabyć prawo wy­
boru i wybieralności do zarządu, zaś członek 
wpłacający rocznie 6 złr. nie ma tych praw, 
chociażby należał do towarzystwa i przez sto latl

Towarzystwo powinno być w większym kon­
takcie z artystami, powinno się liczyć z ich wy­
maganiami i życzeniami ich większości, a nie kie­
rować się poglądami jednostek chociażby dla dy­
rekcyi i najsympatyczniejszych...

W skł.id dyrekcyi i komisyi rozpoznawczej 
powinni w znacznej liczbie wchodzić artyści miej­
scowi z wyboru lub w delegacyi z istniejącego 
od lat trzech we Lwowie „Związku polskich a r ­
tystów",*) a nie jak dotychczas powoływani „po 
znajomości* przez dożywotnią dyrekcyę. Jeżeli 
statut na to nie pozwala, to należy go w tym 
duchu zmienić.

Towarzystwo żyje i rozwija się pracą arty­
stów, więc należy się tym artystom większy 
wpływ w dyrekcyi i większe korzyści moralne i 
materyalne za to, że zasilają wystawę swojemi 
dziełami.

Idąc z duchem czasu, należy nie tylko obra­
zy, obiazki i obrazeczki sztafetowe wystawiać, 
ale zapoznawać publiczność z wszystkiemi dzia­
łami sztuk plastycznych.

Na wystawie powinny być umieszczane o- 
prócz obrazów i rysunków, także projekty archi­
tektoniczne, utwory rzeźbiarskie, projekty i kar­
tony do malowań ściennych, projekty dekoracyj­
ne i wszystko to, co wchodzi w zakres sztuki 
stosowanej a jest utworem oryginalnym i arty­
stycznym.

*) Związek polskich artystów we Lwowie liczy 
obecnie 60 architektów, malarzy i rzeźbiarzy.

FULARY! od zł. 1,1 wUl Ijto jlfa Magazyn Schayerów.
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spowodował zaprowadzenie nowego pociąga lokalnego 
między Lwowem a Przemyślem w czasie od 1 maja 
do 80 wiześuia br. Pociąg ten odchodzący o g. 8 
m 2b wieczór, a więc w bardzo dogodnej porze, 
umożliwi przez rozdział podróżnych wygodniejszą 
jazdę w najbardziej frekwentowanej porze roku.

Wprowadzony w ubiegłym roku czasowo po­
ciąg sezonowy z Przemyśla na Chyrów-Zagórz do 
Sanoka, Rymanowa, Rymanowa, Iwonicza itp. oka­
zał się pożądanym nietylko dla miejsc kąpielowych 
lecz i dla oałego wspomnianego szlaku. Mimo więc 
stosunkowo wysokich kosztów będzie powyższy po­
ciąg bez przerwy co dnia kursował.

Wieczorny pociąg nr. 1617 z Krannego do 
Brodów otrzymał późniejszy i dogodniejszy odjazd 
a zarazem za pośrednictwem później ze Lwowa od­
jeżdżającego pociągu nr. 15 także nowe i szybkie 
połączenie z pociągiem pospiesznym nr. 5 przycho­
dzącym z Wiednia. Gdy zaś ponadto prowadzid bę­
dzie wóz osobowy wprost ze Lwowa do Brodów, 
okaże* się w obeo tego udogodnienia pociąg nocny 
nr. 1611 z Krasnego do Brodów zupełnie zbędnym. 
By jednak ilości pociągów na tym szlaku nie 
zmniejszyć przełożony został pociąg nr. 1611 na 
porę południową jako połączenie od pociągu oso­
bowego nr. 11 ze Lwowa.

Naglącej potrzebie zwiększenia ilości pocią­
gów osobowych na przestrzeni ławoczniaAskiej za­
radzono już z początkiem br. przez przemianę po- 

'  oiągów sezonowych nr. 1717 i 1718 na szlaku 
Stryj-Ławoczne regularnie cały rok kursujących. 
Oprócz tego dla podniesienia frekweucyi osób do 
pięknych i zdrowotnych okolic przy wspomnianym 
szlaku oraz dla podniesienia tychże miejscowości 
będą prowadzone dwa pociągi sezonowe dotychczas 
tylko między Stryjem a Skolem kursujące od 15 
ozerwoa do 80 września włącznie aż do Tuchli. 
Zarządzenie to pozwoli miłośnikom tej niemal naj­
piękniejszej a dotychczas tak mało zwiedzanej czę­
ści naszego podkarpacia na czterokrotny bardzo 
dogodny wyjazd i powrót do Lwowa w przeciągu 
jednej doby w sezonie wycieczkowym.

Dla większego udogodnienia komunikacyi mię­
dzy Lwowem a Borysławiem oraz na życzenie stron 
interesowanych stworzone zostało oprócz już istnie­
jących jeszcze jedno dobre połączenie przez wcze­
śniejsze wprowadzenie pociągu nr. 1817 z Droho­
bycza do Borysławia.

Na kolei lokalnej Lwów-Janów utrzymany 
został zwykły ruch pociągów regularnych niezmie­
niony. Natomiast sezonowy pociąg niedzielny popo­
łudniowy nr. 8257 celem skrócenia czasu jazdy 
kursować będzie do Janowa bez zatrzymywania się 
w stacyach pośrednich. W przeciwnym kierunku 
zaś ostatni pociąg niedzielny odjeżdżać będzie z 
Janowa dopiero około godziny 9 wieczór celem u 
możliwienia wycieczkowcom dłuższego pobytu w 
Janowie.

W końcu nadmienić wypada, że przez poro­
zumienie się z koleją północną im. Ferdynanda, z 
uprz. Tow. kolei państw, i z koleją bustehradzką 
uzyskały koleje państwowe bardzo dogodne połą- 
ozenia między Lwowom a Pragą i Karlsbadem 
przez Przerów, Ołomuniec i czeską Trzebowę. 
Szczególnie pociągi pospieszne nr. 3 i 4 w sezonie 
letnim od 1 czerwca do 31 sierpnia włącznie są w 
tym względzie najbardziej polecenia godne, gdyż 
wyjechawszy ze Lwowa o gadzinie 2 min. 55 po 
południu można przebyć do Karlsbadu na drugi 
dzień już o godzinie 2 min. 7 popołudniu i od­
wrotnie przy wyjeżdzie z Karlsbadu o godz. 2 
min 25 popołudniu można stanąć we Lwowie o 
godz. 1 min, 35 popołudniu drugiego dnia.

Kronika krajowa.
WTyChwUtWO za pracą. Wedle dat, zebranych 

p rzez  komisarza pclicyi austryackiej dra Krzyża­
nowskiego w Oświęcimiu w roku bieżąoym prze- 
jeohało z Galicyi przez Oświęcim na roboty do 
Prus od 1 stycznia do 15 kwietnia 9808 osób, 
zeszłego roku w tym samym czasie przejechało 
8071. Bez zamówienia, czyli wprost na oślep, je­
ohało tego roku 2586 osób, zeszłego 2125. Osobno 
płynęły do Prus tysiące ludu z Królestwa i Litwy, 
tak, że napływ ten nie odpowiadał potrzebie ro­
botnika. W pierwszych dniach kwietnia br. czekało 
w Mysłowicach, a częściowo we Wrocławiu 3000 
robotników galicyjskich obojga płci na wynajęcie 
do roboty. Władze pruskie radziły robotnikom, aby 
nie czekali do wyczerpania funduszów, lecz wcze­
śniej wracali do krajn. Izba rolnicza w Berlinie, 
założyła w Mysłowicach biuro pośrednictwa pracy 
i rozsyła robotników w miarę nadchodzących za­
mówień ze strony właścicieli dóbr; ajenci wybie­
rają ludzi mocnych, słabsi nie otrzymują zajęcia. 
Robotnicy żalili się w Oświęcimiu na ajentów ga­
licyjskich, którzy jeszcze po Nowym Roku pood- 
bierali im paszporty i książki służbowe, obiecując 
na pewno korzystne zajęcie w Prusiech. Tym spo­
sobem uniemożliwili im przyjęcie służby w krajn, 
a później, gdy zamówienia z Prus nie nadchodziły, 
pozostawili robotników własnemu losowi. We Wro- 
oławiu urządzono osobno pruskie biuro robotnicze 
dla Slązka. Nawiązało ono bezpośrednie stosunki 
z G&licyą.

Wyłączanie. Ministerstwo sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych wyłączyły z dniem 1 paź­
dziernika gminy i obszary dworskie Kahujów, Ho- 
niatycze i Werbiź wraz z przysiółkiem Sajków z 
okręgu sądu po w. w Komarnie, sądu obw. w barn

borze i starostwa w Rudkach i wcieliły je do o- 
kręgu sądu pow. w Szczercu, sądu kraj. we Lwo­
wie i starostwa we Lwowie

Z Tarnowa piszą nam: Stow. robotników ka­
tolickich „Praca** obchodziło dzień swego patrona, 
tj. opiekuna św. Józefa, dnia 20 bm. uroczystem 
nabożeństwem w kościółku Panny Maryi na Bur­
ku. Uroczystą mszę św. odprawił ks. dr. Karol 
Szczeklik, prof. teologii. Kazanie podniosłe wygło­
sił ks. dr. Jakób Górka, prof. przy seminaryum 
duchownem. Wskazał on robotnikom św. Józefa 
jako wzór w spełnianiu woli bożej. Po południu 
odbył się w lokalu „Pracy", przyozdobionym cho­
rągwiami o barwach narodowych odczyt na temat: 
Ważność organizacyi robotników w imię hasła: 
Bóg i naród. Pięknu, uroczystość zapisała się do­
datnio w pamięci robotników.

Z Rohatyna donoszą: Niedawno popełnił
gwałt względem własnej córki 17 lat liczącej nie­
jaki Rudziński, szewc z zawodu. Zbrodni owej do­
puścił się ów straszny człowiek w cz.sie, kiedy 
żona jego wraz z dwojgiem dzieci znajdowała się 
dzięki niemu w szpitalu powszechnym w Brzeża- 
nach na chorobę zakaźną. Sprawę oddano są­
dowi.

W ti inianach od trzech miesięcy grasuje w 
mieścinie naszej tyfus plamisty, którego mimo wy­
siłku władz gminnych z braku funduszów stłumić 
nie można. Konieczną jest wobec tego interwencya 
władz rządowych.

W Tarnowie dnia 22 bm. w nocy wybuchł 
w gazowni groźny pożar. Zapaliła się istniejąca 
przy gazowni fabryka papy i teru. P. wodem była 
nieostrożność robotnika zajętego przy gotowaniu 
teru; usnął on, a ter wylsł się na wielki ogień, 
podłożony pod kotłem. Lndzie mieszkający w fa­
bryce, ledwo uszli z życiem. Straży ogniowej miej­
skiej udało się pożar zlokalizować. Szkoda wynosi 
około 20.000 k.

Z Okna w Hrodeńskiem piszą nam: Dnia 
21 b. w. obchodziliśmy w Oknie święto sadzenia 
drzew W naszej cichej wiosce uroczystość ta z u 
prowadzona jest od trzech lat, odkąd jest założone 
„Stowarzyszenie dzieci", przez panią M. C., która 
jest przełożoną. Stowarzyszenie liczy obecnie 176 
członków, są to dzieci od lat 8 zacząwszy. Celem 
tego stowarzyszenia jest prócz wstrzymania się od 
napojów wyskokowych i palenia tytoniu, warunek 
konieczny: posadzenia jednego drzewa u siebie
przy chacie. Drzewek dostarczają dotąd pp. C. ze 
swej szkółki. Rozdano świerków: w r. 1899 sztuk 
100 — w r. 1900 sztuk 180 — w r. 1901 sztuk 
200 — w r. 1902 sztuk 360. Prócz świerków co 
roku wysadza się po kilkadziesiąt jasionów. Świerk 
przyjmuje się tu łatwo i rośnie szybko, a że na­
sza okolica jest malaryczną, więc wpływa to zdro­
wotnie.

Rozmaitości.
S2 Królowa Natalia w Watykanie. Donoszą 

nam z Rzymu, że b. królowa serbska Natalia bę­
dzie tymi dniami na posłuchaniu n Ojca św. Wszel­
kie pogłoski o projektowanem zamąźpójściu, no 
wonawróconej monarchini są stanowczo bezpod­
stawne.

1  całego św iata .
(Doniesieni* telegraficzne.)

W ie d e ń  24 kwietnia. W toczącej się przed 
wiedeńskim sądem przysięgłych rozprawie w spra­
wie bankructwa kasy zaliczkowej w Nussdorf 
(o krydę i sprzeniewierzenie) okazało się, że 2 człon­
kowie Rady nedzorczej są analfabetami a prezy­
dent umie podpisać tylko swoje nazwisko.

B u d a p e s z t  24 kwietnia. Ze wszystkich 
stron Węgier donoszą o nagłych zmianach powie­
trza. W niektórych okolicach panuje mróz. Drzewa 
owocowe bardzo ucierpiały.

N o w y  W o rk  24 kwietnia. Mechanik pań­
stwowy Dawis, który kierował egzekucyą Czołgo- 
sza, mordercy Mac Kinley’a, w kilka dni po egze 
kuoyi znikł be* śladu. Zrazu myślano, że wyjechał. 
Teraz zachodzi obawa, że został zamordowany; 
jeszcze przed wykonaniem egzekucyi bowiem otrzy­
mał był listy z pogróżkami.

Berlin 24 kwietnia. W procesie o zabój­
stwo rotmistrza Krossiga w pruskim Gąbinie to­
czącym się obecnie ponownie przed trybunałem re­
wizyjnym przyszło do sensacyjnego zwrotu. Oto 
zgłosiła się do sądu niejaka Szabłowska, jako świa­
dek i oświadczyła, że dowiedziawszy się o tym 
mordzie, uważa za swój obowiązek stanąć przed 
sądem i opowiedzieć, co się u niej wydarzyło. Kilka 
dni przed zabójstwem Krossiga przybył do niej 
około 8 godziny wieczorem jakiś nieznajomy dra­
gon w płaszczu i czapce wojskowej. Prosił, aby 
mógł u niej zostawić płaszcz.. Początkowo nie 
chciała na to zezwolić, lecz później się zgodziła. 
Dragon złożył płaszcz i czapkę i wyszedł w ubra­
niu cywilnem i w kapeluszu. Po pół godzinie po­
wrócił, zabrał płaszcz i czapkę i wyszedł. Był bar­
dzo zmieniony a na pytanie Szabłowskiej odpowie­
dział, że zmęczył się szybkim chodem. Pozosta­
wione przez nieznajomego rękawiczki schowała Sza­
błowska, sądząc, że się po nie zgłosi. Przewodniczący 
dziwi się, że dopiero teraz po tak długim czasie 
składa swe zeznania, na co Szabłowska odpowiada, 
że nie wiedziała, że sprawa toczy się przed są

dem. Twierdzenie Szabłowskiej potwierdziła jej 
oórka.

B o n a t a n t y i i o p o l  24 kwietnia. Ormi.ń- 
sko-katolicki patryarcha Emanuilia, popadłszy w 
długi na sumę 200.000 franków, udał się do pa 
pieża z prośbą, aby Watykan za niego zapłacił te 
długi. Rozstrzygnięto tę sprawę na posiedzeniu 
kongregacyi de propaganda, fide i uchwalono za­
płacić za niego 170.000 franków. Pierwszą ratę 
40.000 fr. już mu wręczono.

Jak  nassą inteligencyę i inne sfery wezwać
i zachęcić do poświęcenia rocznie 10 koron na 
cele popierania sztuki narodowej, uszlachetniania 
szerokich warstw przez budzenie zamiłowania 
do sztoki i piękna, nie chcę narzucać szanownej 
dyrekcyi, ale zdaje mi się, że muszą być jakieś 
sposoby, skoro w Europie towarzystwa o takich 
samych lob pokrewnych celach rozporządzają 
krociami tysięcy...

PROF. WALERYAN KRYCIŃSKI

Celem głównym Towarzystwa przyjaciół lub 
zachęty sztuk pięknych, winno być bezwzglę­
dne popieranie swojskiej i narodowej sztuki, za­
chęta w kierunku rozwoju młodych talentów, jak 
również utrzymanie uczciwego i taktownego, mo­
ralnego i materyalnego kontaktu między publicz­
nością a artystami.

Takie też zadanie i cel miało Towarzystwo 
przyjaciół sztuk pięknych we Lwowie, założone 
łat temu blisko 30, za staraniem kilku ludzi do­
brej woli i szczerze zamiłowanych w swej ro­
dzinnej sztuce. Z biegiem lat, jak wiemy, prze­
chodziło różne koleje, to złączone z Towa­
rzystwem przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, 
to jako samodzielnie obecnie istniejące. Że takie 
Towarzystwo jest potrzebne i konieczne dla roz­
woju kulturalnego, to już istnienie jego od lat 30, 
wśród tak ciężkich warunków bytu, mimo tak 
złego umieszczenia sal, mimo różnych mniej sprzy­
jających warunków rozwoju Towarzystwa jest 
najlepszym dowodem.

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie zupełnie dodatnio odpowiadało swemu 
zadaniu i celowi, wierne tradycyi, z trudem i pra­
cą, mimo co rok mniejszego poparcia ze strony

publiczności, mimo co rok zwiększających się 
wymagań artystów, wlekło, że tak powiem, swój 
trudny byt znośnie, aż do chwili, kiedy przed kil­
koma miesiącami nastąpiłą zmiana dyrekcyi, a 
więcej jeszcze do otwarcia pierwszej wystawy 
japońskiej.

Na spokojnie nudnym horyzoncie sal Towa­
rzystwa sztuk pięknych coś się pomięszało, coś 
jakby urzekło.

Sztuka japońska, wpływ nowego kierunku 
w sztuce z jednej strony, niepokój o zwykły co­
dzienny byt artystów, obałamucenie publiczności 
przez artykuły i krytyki z drugiej strony, to 
wszystko razem starło się na mąkę.

Że chleb z takiej mąki nie jest smaczny i 
że do codziennego użytku nie zdatny, to nie ma 
wątpliwości.

Aby z tej mąki można coś zdrowego i po­
żytecznego wypiekać, potrzeba jak najprędzej 
zmienić lokal Towarzystwa sztuk pięknych, t. j. 
przenieść się do własnego przybytku sztuki.

W tym lokalu gdzie się mieści obecnie To­
warzystwo, nie pomogą zabiegi i starania dyrek­
cyi o zagranicznych artystów, nie pomogą węd­
rowne wystawy po Stanisławowie, Kołomyi, Bu- 
czaczu, nie pomogą niesnaski i wzajemne niesza- 
nowanie się między artystami, bo publiczność chce 
mieć coś za coś. Ma dziś piękny, czysty teatr, 
pragnie widzieć dzieła sztuki, które bardzo chęt 
nie ogląda w salach, które tak światłem jak i pe­
wnym komfortem odpowiadają.

Wtedy nie będą nam nic szkodziły zagra­
niczne obrazy i secesye, będzie na wszystko do­
syć miejsca, a swojskich artystów i ich dzieł nie
7S)hralrniA

TADEUSZ RYBKOWSKI.

MAŁY FEJLETON. 

Toalety w  czasie koronacyi.
W  obecnej chwili pozbawieni są Anglicy swej 

słynnej flegmy i spokoju. Cały Londyn jest w go­
rączce przygotowań do uroczystości koronacyjnej 
króla Edwarda VII. Dziennik Le Mat.n podaje 
właśnie opis wspaniałych toalet, w które przystroją 
bię panie i panowie, mający przystęp u dworu.

W czasie uroczystości koronacyjnej i w cza­
sie przyjęć z tej okazyi, zjawią się wszystkie pa­
nie w jedwabnych strojach — a i panowie jednako 
będą ubrani. Robić to będzie wrażenie mun­
durów.

Dla pań przeznaczoną jest toaleta następująca: 
Suknia z materyi białej duschesse, pokrytej lekko haf­
towaną koronką, stanik z ponsowego aksamitu, mocno 
dekoltowany, bramowany gronostajami a * przodu 
wycięty w trójkąt z białem wstawieniem. Rękawki 
stanika krótkie, kilkakrotnie obramowane gronosta 
jowemi paskami stosownie do stanowiska i ■ tytułu 
danej osoby. U ramion przypięty też ma płaszcz 
dworski z ponsowego aksamitu z długim zaokrą­
glonym trenem, obramowany również gronostajami. 
Może ou być także zahaftowany złotem z przodu 
i u dołu. Dotąd wszystko w porządku — fryzury 
atoli zagrożone. Zwyczaj każe paniom w czasie 
uroczystości koronacyjnej prócz dyademów wkla 
dać na głowy rodzaj koron ze złota w kształcie 
foremek od ciasta, wewnątrz aksamitem czerwonym 
wyłożonych — zwyczaj atoli nakazuje również, 
aby panowie opaski na czoło a panie wspomniane 
rzekome korony na głowę nie wkładały przedtem, 
zanim król swojej nie włoży. Fryzury pań tedy 
w niebezpieczeństwie, bo jak to bez zwierciadła i po­
mocy pokojowej, nie burząc fryzury, nałożyć na utre- 
fione własy koronę. Królowa — instynktem kobie­
cym — odczuła tę straszną niewygodę dla możnych 
uczestniczek wspaniałej uroczystości i zarządziła, 
aby po uroczystości koronacyjnej nastąpiła pięcio 
minutowa przerwa, któraby umożliwiła paniom nało­
żenie owych ozdób na głowę przy pomocy służebnic 
i lustra.

Dla panów przeznaczony jest strój następu­
jący : białe sukienne krótkie spodnie, frak również 
biały, haftowany złotem, białe jedwabne pończochy 
i tegoż koloru atłasowe buciki ze złotemi klam­
rami. Płaszcz czerwony aksamitny, obszywany gro­
nostajami i przepaski złote na czole uzupełniać będą 
strój męski. Mary B.

ColoS8eum Thorna. Sebaldus Schaeffer, feno­
menalny akt sceniczny. Edward Kornau, artysta 
c. k. uprzyw. teatru a. d. Wien w Wiedniu. 5 
Aurora, cudowne dzieci na kołach, ulubieńcy lwo­
wskiej publiczności. Mile. Zoe D’Orient, Etoile 
Rouinaiue. Rock Hill, ze swojemi mówiącemi zwie­
rzętami. Trupa Aleksandrowa, tańce Czerkiesów i 
ewolucye szermierskie. Arco i Riva, olbrzymia da­
ma na linie. Jean Loro and Assistant, muzykalni 
komedyauci transformacyjni. Nanny i Adolf, tańce 
fantastyczne. Amerykański Bioskop z nową seryą 
żywych fotografij.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru Echo sezonu operowego ozwało się 

jeszcze raz, gdzie odśpiewano w bardzo słabej ob­
sadzie wyborną operę mistrza Smetany „Pocału­
nek". Znów wczoraj mieliśmy nowe debiuty, jeszcze 
bardziej niż poprzednie niefortunna, które zaraz po 
pierwszym akcie przepłoszyły nie zbyt licznie ze­
branych słuchaczów. Czy nas wreszcie zarząd tea­
tru, nauczony smutnemi doświadczeniami, uwolni 
kiedy od patrzenia na debiuty ludzi, nie mających 
pojęcia o śpiewie i grze scenicznej ?

* Koncert „Echa** i kapeli 15 pp- powiódł się 
pod każdym względem świetnie, a sala „Domu Na- 
rodnego , gdzie się odbyły produkcye, wypełniona 
po brzegi, trzęsła się od oklasków po każdym nu­
merze doborowego programu. Znamy drużynę mi­
strza Jana Galla, więc nie potrzebujemy nadmie­
niać, że śpiewy chóralne członków „Echa** wypadły 
ku ogólnemu zadowoleniu. Nadzwyczaj efektownie 
wypadła kantata Galla „Do pieśni" śpiewana z to­
warzyszeniem trąb, których akompauiament był 
wzorowy. Burzą oklasków na grodzono Niewiadom­
skiego „Grób Wikinga*4, śpiewany z towarzysze­
niem trąb. Najbardziej podobały „Pieśni ludowe** 
Galla i Żeleńskiego „Pije Kuba".

Od dawna nie słyszeliśmy koncertu w szer­
szym stylu orkiestry wojskowej ; dzięki p. Kono 
paskowi mieliśmy wczoraj sposobność słyszenia ta­
kiego koncertu. Wiedzieliśmy, że popisy kapeli l5 
pp. wypadną świetnie, skoro nią kieruje tak wy­
trawny dyrygent, jakim jest p. Konop&sek Prze­
konaliśmy się, że sława, jaką ten muzyk cieszył 
się w Krakowie, była zupełnie zasłużona. W pro 
gram koncerlu wchodziły rzeczy we Lwowie je­
szcze nieznane, jak „ Phaeton" Saint-Saensa, „Ro- 
manza" Svendsena i ustępy z majestatycznego „Mar­
sza homagialnego" Griega.

Podziwialiśmy w popisach kapeli 15 pp. 
pewność intonacyi, doskonałe cieniowanie, harmo­
nię tonów. Na wielkie pochwały zasłużył w „Ro- 
manzy* solista-skrzypek p. Nahlik, znany dobrze 
naszej publiczności. Oreat attraction koncertu sta­
nowiła „Serenada** Galla-Bersona odegrana wprost 
po mistrzowsku. Po Konopatka darzono frenetycz 
nymi oklaskami i zmuszona do powtórzenia utworu; 
nadto wywoływano autorów. Wczorajszy koncert 
świadczy, iż kapela 15 pp. jest dziś stanowczo 
najlepszą we Lwowie. Doskonale wypadły też śpie­
wy p. Mayerowej ‘i deklamacya p. Tennera.
M epertuar lwowskiego teatru  m iejskiego.

W  piątek  „Urzędowa żona" Savage’a.
R ep ertu ar teatru  krakow skiego.
W  sobotę prem iera  „Zwycięzca" sztuka w 4 a ta o h  

M. Dleyera.
W  niedzielę „Sen nocy le tn iej" 8zekspira.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— W jednym z krakowskich hoteli odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru Artur Janu- 
szowski, ślusarz, przybył z Kielc dopiero przed 
trzema dniami. Powodem samobójstwa rzekoma nie­
możność znalezienia pracy.

Z WARSZAWY.
(Pocztą).

— Rząd rosyjski wydał rozporządzenie, na- 
kaząjące towarzystwom p o l s k i m  i n i e m i e c k i  g

istniejącym w Królestwie i Rosyi prowadzić w 
przyszłości wszelkie narady i dyskusye wyłącznie 
w języku rosyjskim.

Telegramy i telefonematy.
Rada państwa.

W ied eA  24 kwietnia. Pomiędzy odezyta- 
nemi na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów in- 
terpelacyami i wnioskami znajduje się interpela- 
cya Trexla, która zaznacza potrzebę spełnienia 
życzeń farmaceutów w celu zapobieżenia strejko- 
wi tychże; interpelacyę Ofnera, która wykazuje 
konieczność przedłożenia projektów ustawy celem 
zi eformowania aptekarstwa, a szczególnie postę­
powania przy nadawaniu koncesyi i stanowiska 
farmaceutów.

S t o j a n zapytuje przewodniczącego *0 
misyi sanitarnej, w jakiem stadyum znajduje sie 
h  W en ty  a  lu r iu a C e u tó W .

P. C h i a r i, przewodniczący tej komisyi 
odpowiada, że komisya wybrała subkomitet i wy­
brała relerentem posłuj P.epesa-Poratyńskiego, 
prezesa dwóch największych w Auslryi gremiów 
aptekarskich, którego stanowisko daje wszelką 
rękojmię gruntownego i bezstronnego zbadania 
tej kwestyi.

Z kolei przystąpiono do porządku dzienne 
go, tj. do dalszego ciągu dyskusyi nad

p o d a tk a m i b ezpo ń red n iem i.
P. Mayer omawia liche położenie rolników.
P. Walz domaga się odszkodowania dla ko- 

misyj podatkowych.
P. Bomba omawia zadłużenie i nędzę wło­

ścian w Galicyi, którzy są prawdziwymi parya- 
sami i teraz w gorszych są stosunkach niż przed 
rokiem 1848, Winnym tego stanu rzeczy jest 
rząd, który nie opiekuje się stanem włościańskim, 
tak jak powin en. Mówca wskazuje następnie na 
uciążliwość podatku gruntowego i domowego dla 
chłopów, opisuje bezwzględne postępowanie orga­
nów podatkowych przy ściąganiu podatków. W 
końcu wyraża nadzieję, że rząd uwzględni wnie­
sione życzenia i skargi. W tej nadziei stronni­
ctwo mówcy będzie głosowało za budżAtem.

Następnie zabrał głos poseł Wrabetz i wy­
stępuje przeciwko zbyt wysokiemu opodatkowaniu 
Towarzystw akcyjnych i wnosi rezolucję z żąda­
niem, aby przy nakładaniu podatku na publiczne 
stowarzyszenia zaniechano powodowania się 
względami fisk ilnymi.

Mówca oświdcza się dalej za wydatniej­
szym niż dotąd poparciem stanu przemysło­
wego.

Pos. Jaross uskarża się na obojętność, z ja ­
ką rząd traktuje zażalenia i życzenia ludności; 
oświadcza, że wprowadzenie podatku osobisto- 
dochodowego nie może być bynajmniej uważane 
za reformę na polu ustawodawstwa podatkowego.

Po przemówieniu p. Jarossa nastąpiły fa­
ktyczne sprostowania; między innymi Breiter we 
faktycznem sprostowaniu polemizował z wczo­
rajszymi wywodami D. Abrahamowicza.

Sytnaeya parlamentarna
W ied e A  24 kwietnia. Na konferencyi 

przewodniczących klubów u hr. Vettera reprezen­
towane były wszystkie kluby z wyjątkiem wszech- 
niemców. Czesi domagali się, aby wśród dysku- 
syi budżetowej załatwić ustawę o podatku domo­
wo czynszowym miast, włączonych do gminy pra­
skiej, jak również wśród dyskusyi budżetowej u- 
stawy o opustach podatków gruntowych przy 
klęskach elementarnych. Pos ks. Treuniels żądał 
znów pierwszeństwa dla ustawy o handlu termi- 
nowem zbożem. P. Jaworski, Derschatta i inni 
oświadczyli się za tern, aby wprzód ukończyć dys 
kusyę budżetową. Do tego zdania przyłączyli się 
także i inni, wreszcie uchwalono dopiero po 
dyskusyi budżetowej załatwić wzmiankowane trzy 
ustawy.

Dyety posła Herolda.
W ied e A  24 kwietnia. (Tel. pryw.) W pro­

cesie posła dr. Herolda przeciw rządowi o wy­
płacenie mu 2146 kor. za dyety poselskie, któ­
rych kasa nie wypłaciła mu z tego powodu, iż 
kwit przedłożył w języku czeskim (Patrz dzisiej­
szą korespondencję z Wieduia najpierwszej stro­
nie. P. K ) ogłoszony został dziś wyrok, skazu • 
żujący rząd na wypłacenie dr. Heroldowi po­
wyższej sumy wraz z kosztami.

Pensye wdowie.
W ied e A  d. 24 kwietnia. Rząd zamierza 

wkrótce wnieść . projekt ustawy o uregulowaniu 
pensyi wdów i sierót po urzędnikach państwo­
wych, którzy umarli przed regulaeyą płac, na 
podstawie nowego statutu pensyjnego.

Kanał panam*.ki.
W a s i y n g t o n  24 kwietnia. Biuro Reute­

ra donosi: Sekretarz stanu Hay i poseł kolum­
bijski podpisali wczoraj traktat, przyznający Sta­
nom Zjednoczonym prawa budowy kanału panam- 
skiego. Traktat ten poprzedziło przed niedawnym 
czasem podpisanie znanego protokołu.

Z Belgii.
B r u k s e la  24 kwietnia (Tel. pr.) Sąd 

śledczy w Termonie odkrył spisek, który zamie­
rzał wysadzić w powietrze fort Rupelmonds koło 
Antwerpii. Mnóstwo nagromadzonego w tym for­
cie prochu znikło. Wszystkie wejścia do fortu 
zamknięte; władze prowadzą dochodzenie na 
miejscu.

Z Kolumbii.
W a szy n g to n  24 kwietnia (Tel. pryw.) 

Rząd otrzymał z Kolumbii wiadomość, ze jene­
rał Uribe Uribe (wódz powstańców masońskich, 
popierany przez Wenezuelę) został pod Mediną 
□a głowę pobity i musiał umknąć nu terytoryum 
wenezuelskie. Wojnę uważają tak jak za zakoń 
czoną.

P e te rsb u rg . Russkij lnwalid  donosi, że 
pomocnik komendanta warszawskiego okręgu, 
generał piechoty Komarow i pomocnik generał 
gubernatora i komendanta okręgu finlandzkiego, 
generał-lejtnant Szitow mianowani zostali człon­
kami Rady wojennej.

Prawitclst. W iettnik  ogłasza nominacyę na­
czelnika kancelaryi finlandzkiej, rzeczywistego 
radcy stanu, EstrOma pomocnikiem sekretarza 
dla Finlandyi.

M a d ry t 24 kwietnia. Izba deputowanych 
przyjęła wczoraj projekt ustawy w sprawie obie­
gu pieniędzy papierowych, w myśl wniosków ko­

misy] Bankowi hiszpańskiemu przyznało przedło­
żenie rządowe korzystniejsze w arinki zwiększe­
nia liczby banknotów, będących w obiegu. Dziś 
będzie nad tern obradował senat; spodziewają się 
ożywionej dyskusyi.

Z rynków towarowych-
Bank rolniczy we Lwowie d. 24 kw ietnia. 

Ceny xa 50 kilogramów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotow a 9'60 do 9-90, pszenica nowa 0 '— do 
0 '—, żyto gotowe 6"80 do 7-—, żyto nowe O-— do 0-—, 
owies obroozny 7’60 do 7 80, owies nowy 0"— do 0 '—, 
jęozm ień pastew ny 5’75 do 6'25, jęczm ień brow arny 6'50 
do 7’50, rzepak nowy —‘— do — —, ln ianka —•— do 
—'—, groch pastewny 7 25 do 7'50, groch do gotow ania 
8-50 do 12-50, wylta 7’50 do 8'—, bobik 6 50 do 6 60, 
hreozka 7'25 do 7-80, kukurudza nowa 6'15 do 6’35, stara  
O-— do 0-—, cbmiel na 56 kilo —•— do —•—, koniozyna 
czerwona 45-— do 60-—, b ia ła  45"— do 95-—, szwedzka 
60-— do 90-—, tym otka 38-— do 4 3 —.

S pirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17-2), 
pai-itas Tarnopol na  term ina 15 75 do 16'—.

Z powodu św iąt izraelickich ruch usta ł. Usposo 
bienie niezmiernie.

WiedeA 24 kwietnia. Cukier (spokojnie) 16 75 do 
—•—. N afta galicyjska 38 — do —•—. S piry tus 37-80 
do — '—.

WiedeA 24 kw ietnia. K urs w koronach i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na  jesień  8-07 do 8 09, n a  wio­
snę 9 31 do 983, na  maj-czerwiec 9-13 do 914, żyto n a  
jesień 6'88 do 6'89, na wiosnę 7-40 do 7-42, na  m aj-czer ■ 
wiec 719  do 7’20, kukurudza na w rzesień-paździeinik 
0'— do 0”—, na maj-czerwiec 5 23 do 5-24, na czerwiec- 
lipiec 0’— do 0’—, na lipiec-sierpień 6-36 do 5'37, owies 
na jesień 613 do 6'15, na wiosnę 7'— do 7'02, na  maj- 
czerwiec 6'98 do 6'99. Rzepak na sierpień-w rzasień 12'— 
do 12 -10 , na styczeń-lu ty  —•— do —*—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —•— do —•—, na  sierpień-w rzesień 
 do —‘—.

Usposobienie silne.
Stan pow ietrza: pięknie.
Budapeszt 24 kw ietnia. K urs w koronach i po 50 

klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 9'09 do 9‘10, na 
maj 9-03 do 9 04, na  październik 7'95 do 7‘96, żyto na 
kwieoień 7‘33 do 7-35, na październik 6'63 do 3‘65, owies 
na kwiecień 680  do 6 82, n a  październik 5 80 do 5'82, 
kukurudza na  maj 4'92 do 4 98, na lipiec 5 08 do 5 10, 
na  październik 0-— do 0‘—, rzepak na  sierpień  11*76 do 
11-85.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna rezerwowana.
Usposobienie silne.
S tan  pow ietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
/S Gal. Bank hipałeczny. Dzisiejsze doroczne 

walne zgromadzenie zagaił w obecności 35 człon­
ków, reprezentujęcych 7951 akcyi, oraz radcy nam. 
J . Piwockiego, jako komisarza rządowego nowy 
prezes rady nadzorczej Adam hr. Gołuchowski, 
przyczem poświęcił gorące wspomnienie śp. Wilhel­
mowi hr. Siemieńskiemu-Lewickiemu który przez 
lat 16 piastował godność prezesa rady nadzorczej; 
pamięć jego uczczono przez powstanie. Następnie 
podał hr. Gołuchowski do wiadomości zgromadze­
nia, że z rady wystąpił p. S. Horowitz, oraz że 
rada kooptowała na członków pp. posła Męcińskie- 
go i dr. N. Lówensteina. Następnie dyr. Frncht- 
mann przedłożył sprawozdanie z obrotów banku 
za rok ubiegły. Sprawozdanie rady nadzorczej o 
zamknięciu rachunków odczytał dr. Till; wykazuje 
ono, że r. 1901 należał do najniepomyślniejszych, 
jakie się zdarzyły od założenia instytucyi, eo przy­
pisać należy głównie stagnacyi interesów w Au- 
stryi i państwach ościennych. W ciągu roku ubie­
głego bank wydał promes na 7,189.200 koron tj. 
mniej o 3,826-200 niż w r. 1900. Ogólna cyfra 
pożyczek wykazuje 124,854.379 k. czyli o 418.272 
mniej, niż w roku poprzednim. Bank jest w po­
siadaniu 8 majątków ziemskich i 13 realności. Li­
stów hipotecznych tyło w obiegu na kwotęl26,467,800 
kor. Z  końcem 1901 r. bank miał listów na kwotę 
9,853.200 k. Portfel wekslowy wynosił z końcem 
r. 1901 kor. 10,294.120 t. j. o przeszło 3 miliony 
mniej, niż w r. 1900 Wkładki na asygnaty kaso­
we przedstawiały w ru. cyfrę 2,849.800 koron, a 
więc 1,221.600 k. mniej niż w r. 1900. Fundusz 
zapasowy wynosił 6,937.357 kor. Kapitał akcyjny 
banku wynosi 16,800.000 kor., dywidenda od ak­
cyi praedstawia 30 kor. Oprocentowanie akcyi od 
nominalnej wartości obliczono na 7l/B °/0, a według 
obecnego kursu 5 55°/o- przeprowadzeniu dłuż­
szej dyskusyi, w której brali udział pp. Schiitz, 
Olszewski, Agopsowicz, hr. Stadnicki, Czaykowski, 
Rylski, dr. Till i dr. Fruchtmann, zatwierdzono 
zamknięcie rachunków i udzielono zarządowi abso- 
lutoryum. Z czystego zysku przeznaczono 40.000 
kor. do nadzwyczajnego funduszn zapasowego. Za­
twierdzono wypłaconą zaliczkę na dywidendę po 20 
kor. na akcyę, oraz ze zwyżki czystego zysku r. u. 
ustanowiono dywidendę po 10 kor. na akcyę. Prócz 
tego uchwalono wniosek hr. Stadnickiego, aby 
przedłożyć radzie nadzorczej wnioski p. Olszewskie­
go, dotyczące wyboru komisyi statutowej z pięciu, 
któraby się zajęła wprowadzeniem w życie nowego 
organu kontrolującego: komisyi rewizyjnej, — dla 
zbadania i zdania sprawy na naBtępnem walnem 
zgromadzeniu. W końcu wybrano 2 członków: pp. 
T. hr. Stadnickiego i dr. LSwenstema, a do rady 
nadzorczej w miejsce śp. hr. W. S-emieńskiego 
Lewickiego p. J . Męcińskiego.

/? Drogi wodne. Wydział krajowy postanowił 
przyznać gminie m. Krakowa prawo delegowania 
jednego członka do kraj. komisyi dla budowy dróg 
wodnych, takie samo prawo przyznano bowiem mż 
dawniej gminie m. Lwowa.

/? Bankructwa Wiedeńskie stowarzyszenie kre- 
dytorów ogłasza hankructwa : Bruche Stein kupca 
w Dobromilu i Aby Vogla w Trembowli.

Z rynków pienięiuych,
WiedeA 24 kwietnia. (T olegrarff^G aiety  Narodo­

wej®). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 po połud­
niu. Akcye austr. zakł. kred. 675-25, węg. zakładu kred. 
691"—, A nglobanku 272'—, U nionbanku 549-—, Banku 
dla krajów koronnych 426'— , Bankvereinu 454-—, Bo- 
deno re iitu  935’—, Gal. Banku hipot. —-—, kolei p ań ­
stwowych 668’—, kolei południowej 61-—, tram w aju A. 
—‘—, B. —"—, kolei ElbenthaL 466 25, kolei północnej 
5655"—, kolei czerniowieckiej 577 50, alpiny 374.50, Rim a 
M uranya 516-—, praskiego towarz. żel. 1440'—, fabryki 
broni 328-—, tureckie tytoniow e 290 —, oblig. węg. in - 
demniz. 97 35, ren ta  majowa 101-60, austr. ren ta  koro­
now a 99‘50, węg. ren ta  koronow a 97"75, 56-let. listy  tow . 
kredyt, ziemsk. 96'05, 4-procent. lis ty  banku krajowego 
97"—, 4Vj-procent. lis ty  banku krajów. 106 60, 4-procent. 
listy  banku hibotecznego 95'75, 4 ’/j-p roc . lis ty  banku 
hipoteoznego 100"—, 5-procent. lis ty  banku hipotecznego 
110’—, 4-procent. galic. oblig. propinac. 98 50, 4-proo. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-25, 4-procent. poży­
czka m. Lwowa 93"75, losy tureckie 107'50, m ark i 117-37 
ruble 258 50.

Nadesłane
Za ta rubrykę Redakcra nie odpowiada.

Dr. 1 I  KOŁACZKOWSKI
po odbyciu specjalnych studyów na klinikach 
we Lwowie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia 
do 1 października b. r. w K A R L S B A D Z I E  

Stadt Athen vis a-yis Kolonnady Miihlbrunnu.

F r a t e ll i  D e ia ln g e r z Tryestu 48/i Kg. 
najlepszej kawy-Santos za 5 złr. 46 ot. opłacone.

Najznakomitsze M j  j  I f l j  M f f l t l M  i ff. t l j O l f i P  16  L « 1 6 , * do nabycia.
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Złe moce
B O M A N S .

(Dokończenie).

I  ilekroć owe krr... się odezwało, rosło u 
dyrektora przeświadczenie, że on przyczynił się 
do śmierci Johnstona, stawało się nieodwołalnym 
faktem...

Pień został przerżnięty.,, krr... a potem 
znów zgrzytało i zgrzytało aż znowu krr...

Zona jego i Gertruda przysłały zawiadomie­
nie, że powrócą dopiero w nocy... Zapewne do­
piero wówczas wszjstko się skończy.

Siedział dalej, wsłuchany w zgrzyt piły.
Zdawało się, że nabiera on teraz nowego, 

przerażającego tonu... krr... Rozpoczęła się ro­
bota nocna.

Stawało się to nie do zniesienia.

Zapalił lampę. Ale w mdłem jej świetle, 
które ona na pokój rzucała, zdawało mu się, iż 
widzi postać, która go przerażeniem napawa... 
Nie był w stanie oderwać od niej oczu,.. Była 
silniejszą od niego...

Zerwał się i począł chodzić po pokoju. 
Począł zbierać własne siły, starał się sam siebie 
uspokajać: potrzeba przecież próbować żyć
dalej 1

Rozwidnił lampę. Silniejsze światło działało 
na niego uspokajająco.

Zdawały mu s<ę, że powrócił na świat re ­
alny... Do pewnego stopnia teraz dopiero mógł 
zdać sobie sprawę z tego, co zaszło, i z wła­
snych uczuć.

Johnstona lubiał nadzwyczajnie, kochał go 
niemal. Dla żadnego człowieka po za rodziną nie 
żywił nigdy tak głębokiego uczucia. I to uczucie 
właśnie czyniło go tak wrażliwym, aż namiętnym 
na wszystko, co dotyczyło Johnstona. Ale kochał 
go... Mógł na to przysiądz w obec Boga i ludzi... 
Kochał go... i dopomógł mu nieraz, gdy on był 
w potrzebie... To, co się stało, było czysto 
ludzkiem...

Długo chodził po pokoju. Chwilami przysta­
wał. Potem przeglądał jakieś papiery, otworzył 
książkę protokołów, przeglądał jakieś listy... 
Czuł potrzebę wejścia w codzienny kierat 
pracy.

Czyż w gruncie rzeczy można by sobie 
pomyśleć, aby jakiś człowiek tak subtelnie od­
czuwał, gdyby istotnie miał czyste sumienie?

1 tern pocieszał się ciągle i ciągle, ustawi­
cznie chodząc po pokoju... załatwiał swoje ra­
chunki jak mężczyźna...

...Prawda, Gertruda i Abraham płacą za tę 
historyę ogromnym majątkiem... to także ciężki 
cios dla mnie. Muszę to przyjąć jako rodzaj 
kary... Należy to do tych nieszczęśliwych wy­
padków, które życie z sobą przynosi... Ale, Bóg 
wie, poczuwam się do winy i nigdy jej sobie nie 
wybaczę... Mężczyzna jednak powinien umieć na­
wet grzech swój znieść z godnością, jeżeli nie 
chce zmarnieć!

Rozwidnił jeszcze bardziej lam pę; potrzebo­
wał światła... zdawało mu się jeszcze ciągle, że 
w ciemnościach znowu będzie widział Johnsto­
na... znowu będzie słyszał zgrzyt piły... krr...

Około godziny pierwszej po północy ozwa- 
ły się na ulicy dzwonki sanek. Sanki zatrzymały 
się przed bramą.

Dyrektor wyszedł z lampą w ręce na ku- 
rytarz naprzeciw żony i córki. Niemem skinie­
niem głowy powiedziała mu żona, ie  wszystko 
już skończone.

Dopiero w pokoju, urywanemi słowami, 
opowiedziała mu o ostatnich chwilach John- 
stona.

Na stole stała tylko jedna lampa, słabo o- 
świetlając duży pokój; dyrektorowa nie zdjęła 
nawet fntra z siebie, znużona usiadła na krześle, 
w jej dużych ciemnych oczach, w jej skurczonej 
twarzy malowała się rozpacz.

Dlaczego? dlaczego? — pytała jej dusza.
— Mam uczucie — mówiła drżącym gło­

sem do córki — jak gdyby jakieś subtelne, tkli­
we serce rozdarte zostało. Mam uczucie, jak 
gdyby on pozostawił jakiś głęboki cień, lub ja ­
kąś pustkę. Ou był tak pełen najlepszych i naj­
szlachetniejszych uczuć... A jak on Abrahama 
kochał i tych wszystkich, którzy mu byli dro­
dzy. Był w nim duch boży. .

Czoło dyrektora zmarszczyło się. To prze­
cież przechodzi już wszystkie granice 1 Robić z 
niego jakiegoś świętego!

Przybliżył się nagle do żony.
— Ducha, mówisz, Jetto? Ja  nazywam to 

słabością. Johnston miał wprawdzie wiele do­
brych, nawet znamienitych przymiotów. Nikt nie 
wiedział tego lepiej odemnie. Ale to? Gdyby tak 
mnie naprzykład wpadło na myśl wydać wszy­
stko co mam i tobie przyszło boso... stać w 
śniegu, chciałbym też wiedzieć, czy i w tern do­
patrzyłabyś się ducha? Ja  pogardzam Lakierni 
sentymentalizmami... No, ale zawsze ponieśliśmy 
ciężką stratę... Trzeba wyczekać czas żałoby.

Dyrektor poszedł do swego kantoru i przy­
gotowywał tam papiery potrzebne na drugi dzień. 
Spieszył się, o ile mógł. Ta cisza w pokoju była 
mu nieprzyjemną... często oglądał się trwożliwie 
poza siebie... czasem zadrzał . .

Zdała dochodził monotonny zgrzyt piły... 
krr, k r r !

K O N I E C .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od wyrazu.

P A S Z T E T
i  gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ot. funt. — 
Z truflami 2 złr W ślicznych terynkaeh 

D w ór Ł apszyn  B rse ia n y .

Pierwszy zakład nożowniczy we 
Lwowie przyjmuje wszel­

kie roboty w zakres ten wchodzące, znako­
mite ostrzenie brzytew. A. Rattinger. Pasaż 
Hanamana.

Story i żaluzye
cenach umiarkowanych 
C hrlb tofa, we Lwowie,

najnowszych 
systemów po 

i poleca fabryka J
, Ja b ło n o w sk ic h  9.

H a n d e l

n Q n k o  inteligentna w średnim wieku 
UU€* poszuknje posady do księdza. 

Łaskawe zgłoszenia : Żnlińska, Jagiellońska
1. 14 , II. p. 788

i / o i a f  \a M 22-letni ze Ślązka austr.
d W  i i l t J l  poszukuje posady pisarza 

gminnego, gajowego, do dworu lub fabryki 
jako palacz. Zgłoszenia do Administraeyi 
Gazety: Ferdynand 726' 790

P n 0 7 l l l ł l i f o  P °sady w większym ma- 
r U o A l i H U J y  jątku ziemskim: admini­
stratora, kontrolora albo kasyera — w ra­
zie żądania złożę 2.000 koron kancyi, po­
siadam dobre rekomendacye, ręczę również 
za najlepsze dochody — wiek lat 42, żona 
ty bez familii, rzym. kat — A d res: N. W . 
5, Czortków, post. resc. 791

D ó y n  Remoncas, 
n U X B  po najniższych 
Ochędoszka, 
tynie.

powtarzające, poleca 
cenach Wincenty 

ogrodnik handlowy w Roha-
789

R 7 9 (1 p 9  dóbr ziemskich, który osta- 
I lA d ą l lw O  tniemi czasy zarządzał obszer­
nym majątkiem, jako pełnomocnik, poleca 
usługi swe interesowanym od 1 lip ca br. 
Releguje pośrednictwo binr wywiadowczych. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod „A. G, 
Jarosław  — poste restante. 786

I n r i n U f l t l A  Pokoi° we> »Parat* d°  P‘-L U U U I f l l l U  wi, wanny cynkowe, klo­
zety polecu Feliks Esiążkiewicz, Lwów, Ja ­
giellońska. Cenniki na żądanie. 772

Młody urzędnik
mienicy za kancyą w każdem większem mie­
ście w Galicyi. Wiadomość: Lwów, A. Z. 
Łyczakowska 4, U. p. drzwi 23. 783

Krajowy folwark zakładowy w Du- 
blanuch, obok Lwowa, ma do sprze­
dania ; 4 buhaje czystej krwi „Ol­
denburg" zdolne do skoku i 600 
cetnarów  m etryezn . liem n laków  

„Anderson" i „Topas*. 8017 
D yrekcya K rąjow yeh zakładów  

ro ln iczy ch  w D ublanach.

Handel „pod Palmą**

J .  M a je w sk ie g o
dawniej 7964 

8 t . W ojciechow sk i,
Z. Zzdurow lcz

ni, Atoflemicia 6, Lwów
poleca 

K a n to r  a s tra c h a ń sk i
gruboziarnisty, S ta r e  w ina  
i C onlak i francuskie, Ma­
s ło  deserow e codzień 

świeże z dóbr JW . Stadni 
ckiego z Krysowiec.

we Lwowie, w rynku I.
poleca

wszelkie w zakres handlu ko­
rzennego wchodzące towary

w najprzedniejszej ja­
kości i najtaniej.

Meble gięte.
B r a c i a  T e r c y a r z e  ś w .  
F r a n c i s z k a ,  p o m a g a ­

j ą c y  u b o g i m

Lwów, Kleparowska 15.
Wózek zabiera meble do napraw; 

rozwozi naprawione i nowo za­
kupione. *

Podręcznik
do odnawiania lasów

A le k s a n d r a  N o w ick ieg o .
Jedyne w tym rodzaju dzieło polskie 

z 13 rycinami w tekście.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Główny skład u G eb e th n e ra  i Sp. w K ra -  
7995 kow ie. — Cena 4 korony.

I 2a . S e r a . t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteź dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatw ia najtaniej 

RUD OLF MOSSE 
W iedeń I . ,  Se ilerst& tte  2. ij

J e d n a  z n a jw ię k s z y c h  i 
firm  cz e sk ich  p o sz u k u je

k ró l.

n a jb a rd z ie j re n o m o w a n y c h  
z p o w o d u  zało żen ia liiiii  w  
G a lic y i

I r r y t e g r o  s U s ł s i a / u .

oraz sklepu z modnem oknem i pokojem 
dla rachmistrza

w jednej z ulic m. Lwowa, gdzie jest ożywiony ruch
handlowy. 8011

Oferty z podaniem liczby domu, ulicy i wysokości ceny wynajmu na­
leży nadesłać najdalej do 30 kwietnia 

Wregra, P raga , ul. J in d rissk a

Kupujcie Sclweizera jed w ab ie!
P ro s z ę  z a ż ą d a ć  p ró b k i  naszych zagwarantowanych, trwałych wyro­

bów modnych czarnych, białych albo kolorowych.
Specyalnie: d ru k o w a n e  J e d w a b n e  f u la r y ,  tk a n in y  a  Jo ru , s u ro ­

w e  i  d o  p r a n ia  je d w a b ie ,  na snknie i bluzki, od koron 1-15  za metr.
Do Austro-Węgier wysełamy podług wybranej próbki w p r o s t  do  p r y ­

w a tn y c h  m ie s z k a ń . P o r to  1 c ło  o p ła o o n e .
§chwei%er &  Co., Luzem (Schweiz).

S eidensto ff-K ksport.

**łXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

j 5
dwutygodnik, zamieszcza kolorowane ilnstracye w stylu modnym, sylwetki,

U  wiersze, nowele treści lekkiej, wiersze oryginalne i ttomaczone. „Maska4*
<pą wychodzi 5 i 20 każdego miesiąca pod redakcyą E m i l a  H o ł o d S . — 

Prenumerata kwartalna 2 kor. — Prenumerować można we wszystkich 
Ajencyach dzienników, w księgarniach i w Administraeyi „Masld“ Lwów. ^

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKXXXXX

S A N T A ! .  M i  B Y
P 1 M ID Y , a p te k a rz a  w  P a ry ż u  

U PO W A Ż N IO N E  W  E O SSY I
E s s e n c y a  S a n ta lu  z a w a r ta  w  K a p s u łk a c h  

z a le c a n ą  je s t p rzez  le k a rz y  p rzec iw  rzeżącze k  
i s ł .b o ś c :  s e k re tn y c h  z a m ia s t  k o p a iw y  1 k u ­
fo b y . I "z is ia  s z y b k o , n ie  u tru d z a  ż o łą d k a , n ie  
wydzii-.la n ie p rz y je m n e j w o n i i z a p o b ie g a  
d u sz u o śc i.

D la u n ik n ie n ia  f a łs z e r s tw  i p o d rą -  . 
b ia ń , w y m a g a ć  s tę p i  . ju k  d o łą c z o n y /M in y !  
o b  k w  k o lo rz e  cza rn  vm  z n a jd u ją c e g o  V J 
s ię  nu k a ż d e j k a p s u lć a .

Skład w  głównych rp tekach.
umnccKfTć1.. jiTWiruEYWTaOTi •,

W e Lwowie u pp. M ikolascna, Wewi^rskiego, Beisera, ll..ekera  i Sklepińskiego 
W Krakowie w aptekach P P . Wiszniewskiego i Redyka.

1
br. do b iu ra

19, pod znakiem
lnseratńw  Ja n a
„R. R. 4750*.

■wyborny środek do toczenia 
S ik  nierogacizn}.

P E t l S I A ' ,  znakomity środek do tucze- 
nia, dodatek do pożywienia dla
wszystkich zwierząt domowych: k o n i, by' 
ków , o słów , krów, e le lą t, ow iec, św iń , 
kóz, psów ł  d ro b ią . I paczka ‘/,  klg. 1 ko­
ronę, 4 paczki na próbę franco 4 korony. 
F a b ry k a  środków  tu c z e n ia : W ien tx ,  
Bleichergasse 6. 81 ła d y  : w Andrychowie
J . Lowiński, w Chabówce M. Schwarz, w 
Czerniowcach Schmidt & Fontin, w Dzie­
dzicach Bracia Vilsch, w Jarosławiu Jonag 
Sprechmann, w Kętach St. Halalek, w K im- 
polungu W olf Landm&nn, w Krakowie S. 
Rosner i Reim  & Comp., w e Lwowie w 
aptece P. Mikolascha, A. Hubnera, Mauryce­
go Hacka, O. T. W inklera, w Dorna dla 
Ziemian, na Zniesieniu n Juliusza Popiela, 
w Limanowie S. Schnnrr, w Makowie Eng. 
Glattmann, w Nowym Sączu S. Krawczyń­
ski, w Oświęcimie Fr. Matyszkiewicz, w 
Przemyślu S. Ehrmaun, w Radowcacb Carl 
E. Neunteufel, w Rzeszowie M. Mnnderer, 
w Samborze E. Brt e-weich. w Stryju A. 
H acker, w Tarnopolu M. Oztrowzkl, w Tar­
nowie M. Gans, w Wadowicach J . Pohl, 

w Zbsrażn K . Zachaziasiewicz. 7709

HEM

R O W E R Y
z fabryk Cless Plegsing i Durkopp & Comp. 
w Grazu, wszelkie przybory dla kolarzy, warstat

reperacyjny.
R a k ie t y , p lik i  i s ia tk i do

„T E IO flS A * *  poleca najtaniej

W . Łukasiew icz
we Lwowie, nl. Akademicka 26.

8012 Cenniki gratis. ■

Aviso.
Mitwoch den 21 Mai 1902, 10 Uhr vorm ittags, findet in 

den Amtslocalitaten des k. und k. Garnisons-Spitals Nr. 14 
in Leinberg im Sinne der Kundmachung vom 16 Aprił 1902 
Nr- 226 V. C. die Offertverhandlung iiber die Lieferung von 
Spitalwasche und Pantoffel statt. — Die nftheren Bedingnisse 
kónnen aus der Kundmachung, welche in der „Gazeta Lwow­
ska" am 25 April 1. J. verlautbart wurde, dann aus dem beim 
benannten Spitale erliegenden Verhandlungsprotokolle ersehen 
werden.

Lem berg am 16 April 1902.
Voii der yerwaltungs-CommlssIon des Garnisons- 

Spitals Nr. 14 in Lemberg.

Awizo.
We środę dnia 21 maja 1902 odbędzie się o godzinie 

10 przedpołudniem w lokalach urzędowych c. i k. szpitalu 
garnizonowego nr. 14 we Lwowie w myśl obwieszczenia 

dnia 16 kwietnia 1902 1. 226 V. C. rozpraw a ofertowa w 
celu dostawy bielizny szpitalnej i pantofli.

O bliższych warunkach dostawy można z obwieszczenia, 
które w „Gazecie Lwowskiej” 25 kwietnia 1902 ogłoszone 
zostało i z protokołu rozprawy, który w wymienionym szpi­
talu złożony jest, dowiedzieć się.

Lwów 16 kwietnia 1902.
Z komisy! zarządowej szpitala garnizonowego nr. 14

we Lwowie. 8027

t m

c. k. uprz. galio. akojj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc ładnej prowizyi. *

L. Lnsera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw  nagniotkom , nabrzmiałościom itd.
GŁÓWNY SK ŁAD:

L. Schwenka Apteka, Wien-Meidling.
Żądao f  w g c ,  a m a  plaster dla turystów 
trzeba J j U S O r a  po K. 120.

Do n abye ła  we w szystk ich  ap tek a ch .

Do nabyoia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolasoha, Z. Ruokera, J. W ewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. 
Krzyżanowski; w Czort kowle L. Noss ; w Jaśle R. Paioh; w Kołomyi L. E. Stenzl; 
w Przemyślu W. M ańkowski; w Rzeszowie A. K arp ińsk i; w Samborze J. Le- 

piaukiewicz; w Czemlowoaoh Grabowicz i Herold. 7886

7578

T adeusza hr. łu b ie ń sk ie g o
w  Zassowie

o. p. loco stacya kolei Czarna
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmia­
ny drzew, krzewów do kultur leśnych, wysa­
dzania alei, zakładania parków, róże i krze­
wy ozdobne na solitery, drzewka owoeowe 
wszystkich odmian i gatunków po eenaeh 

bardzo niskich. Wszelkie nasiona letine. 
Zilustrowany cennik oplatnie 1 odwrotnie.

:  P IG U Ł K I B L A N C A R D ’A i
m  N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  ę-
m  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P ARF Zi J  g  
"  P o m y ś ln ie  s k u tk u ją  w  B ladaczoe, N ie d o k rw is to śc i, B ladośo i o e ry , w  Sy- 
® fllis  o rg a n ic z n e j, w  L y m fa ty z m ie  i w e  w s z y s tk ic h  c h o ro b a c h  s p o w o d o w a - *  
•  n y c h  z a ro d k ie m  s k ro fu l ic z n y m  ( n a b rz m ie n ia ,  s t r u m ,  w o le  n a  sz y i , e tc .)  C  
#D 0U: ? do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  efc C1', 4 0 , m e  B o n a p a rte , P A R IS .O

We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. i Wiewiórskiego, — W E riko ne w 
ap tekach : P P . W iśniewskiego i Redyka.

a

Dr. Fryderyka Lengiela
BALSAM  B R Z O ZO W Y

Jnź sam sok roślinny płynący i  bntozy, jeżeli w pn ie  
wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdaw niejnyoh 
czasów jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepisu wynalazoy przyrządzony zo- 
ztanie w drodze chemicznej jako balzam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1899

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lab inne miej­
sce skóry tym balsamem , to Już oazujstrz rano odpadają prawlo nlazaaozao 
łupieże ze akśry k tś ra  sta je  Olę przoto lśniące białą I delikatną

Balzam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ozpy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwa w najkrótszym czazie p ie g i, plamy wątrobiaue, blizny, czerwo­
ność nosa, Btłnszozenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia złz. 1-50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot.

Do nabycia w każdej większej apteoe, mianowicie : we Lwowie u Zy­
gmunta Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowoaoh n 
Goliohowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt &  Fontin  droguerya; w Tarnopolu 
u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie a Maurycego Adlera. J . Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthaia i w drogueryi A. H an .

I

Pociąg godtina
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Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Prtyjaz&y i  odjatdy pociąffów podane »q podług eegara trodkowo-europtgehtego.
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Przychodzą  do L w ow a nn dw orzee  g łó w n y ;

z Czerniowiee, Itzkan, Jass, Constanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła , Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i W iednia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina, W arszawy, W iednia, Oświęcimia, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa 
Czerniowieo, Itzkan, Suczawy, Caortkowa, Kałusza 
Brzuehowiee (codzienni- od 16 maja do 15 września włącznie) 
Janow a
Tarnopola, (Brodów)
Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, K ałusz* i Pesztu
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, Berlina, 

W rocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu 
Rzezzowa (Lubaozowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (Kóresmózó, Potntor. Chodorowa)
Janowa
Skolego, S tryja K ałnssa, Chyrowa(Ławooznego od 1|6 do 15/9 
Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, 1 arnowa, Rzeszowa, 
Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 

Czerniowieo, Itzkan, Bukaresztu. Jasa, Husiatyna, Staniał. 
?odwełoczyzk Grzymałowa, H uriatyna, Tarnopola i Brodów 
Brznohowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i św ięta)
Sambora, a Borysławia, D rohobycz k, S try ja 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kezowy, Brodów 
K rakow a, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembioa, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
Czerniowieo, lztkan, Stanisławowa'
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

z Brzuohowio (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i  święta) 
z K rakow a, W iednia, Berlina, W rocławia, Tarnow a, Lnbaczowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzuchowic (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janow a (codziennie od 1/5 do 30/9)
z K rakow a, W iednia, W arszawy, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 

Ja s ła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Buljarisztu, Hueiatyna, KóresmezS 
z Ławooznego, Pezztn, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoozyzk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec, 

czyk, Skały, Iw ania pustego

Na dworzec „Podzamcze* 
z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola,
z Tarnopola i Brodów 
z Podwołoczysk, Kijowa.

Zalesz-

U w ag a :

Odessy, Grzymałowa i Brodów 
.  . .  .  Kopyozyniec, Za-

leszozyk Podwysokiego i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyozyniec, Zalesz­

czyk, Skały, Iw ania pustego

środkowo-enropejzki jest pó- 
dąją hilety ja- 

pasażu 
e i  wszel-

go rodzaju b ile tł, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
biuro informacyjne ok. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5

P ora  nocna oznaozoną jest ramkami. Czas 
iniejszy o 36 m inut od ozaeu lwowskiego. W  mieście wyi 
id y : Zwykłe bilety 
Hansmana 1. 9, od 

inn»u
■yjne

ajeneya 
rano

kiego in
jazdy it1 . .
w podwórzu. Schody II, drzwi 
święta 9— 12).

icya dzienników J. St. Sokołowskiej, 
do 8 godziny wieozorem, zaś iwykłi 
r, taryfy, illustrowane przewodniki,

1, 58) w godsinaoh urzędowyoh (8—3
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osobowy EU

O dehodzą ze Lwowa z dw orcu  g łó w n eg o ',

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłów* 
W iednia, W rocławia, B erlina 

„ Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, B ukaresztu, OcnsUnoy 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 

Jasła , Stróż, Rozwadowa ?ia Dembie i, W.elieiki 
„ Brzuohowio (od 16 m aja do 16 wrześnio codziennie)
„ Ławocsnego, Muakaosa, Peestu, Borysławia 
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec 
„ Czerniowieo, Podwysokiego, Potntor
„ Krakowa, W iednia, Wrooławia, B erlina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do lo |9  włącznie Sanoka 
noka, Rymanowa, Iwoniosa i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławoczc, oJ 1/6 do 15/91 
.  Janowa
„ Podwołoczysk, Grzymałowa, Kozowy 
„ Czerniowiee, Stanisławowa, Potntor 
„  Sokala, Bełżca, Lubaozowa, Rawy ruskiej 
„ Janow a (od ] m aja do 15 września w niedziele i świętaj 
,  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Biodśw), Ropyozynioc, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iw ania pustego 
„ Brzuehowic (od 16 m aja do 15 wraeśoia w niedz. i święta 
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, H ali a  ty a  a 
j  Krakowa, W iednia, W rooławia, Berlina, Jasła , Chabówki 

Zakopanego
„ S try ja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
„ Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
„ Brzuchowic (codziennie od 16 m aja do 15 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lnbaczowa, Jarosław ia
a Stanisławowa
„ Janow a (od 1/5 do lb/9 w dnie poważ, a od 16/9 do 30/4 

1902 codziennie)
„ Klukowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsa. Orłowa, (od lfyfl 

do 15/9) Chyrowa, MezS-Laborcza i Reszto Oświęeima 
„ Ławooznegr, Munkaeza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
„ Tarnopol” i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej

Janow a (od 1/5 do’ 15/9
Czerniowieo, Itzkan , Jass, Bnkaresztn, Csortkowa, Bettomatu

Brzuchowic (od 16/5 do 15/9 w ni dsiele i św ięta)'

X
Seretu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, W iednia, W arszawy, Wrooławia, Rozwadowa Tiz 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliozki, 
Chabówki, Zakopanego
Podwołoczysk, Brodów. Kopyozyniec, Grzymałów*

Z dworca Podzamcze:
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozynieo 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Zalessezyn
Podwołoozysk, Brodów, Kopycsynieo, Zaleszczyk, Skały, Iw a ­
nia pustego Grzymałowa, Bojowa, Odessy
Tarnopola i Brodów 
Podwołoozysk, Brodów, Kopycsynieo 
kiego, Grzymałowa

Zaleszczyk, Pedwyss-

Wydawca . —- ‘ >4 ~ ? o 1 - TT redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


